
P/ątek )5 (28; słycinja 19:0 r.
Wycnt tfzl codziennie raso oprócz dt! poiilitecznjnl

Adres Redakcjfl; Kljow, Prorezna 13, Telefoi 2464. 
Adeitsistr.! Crukarsl Polskiej: Kijów, Prorezai 6, Tel. 1672.

Rękopisów Kedakeya nie zwraca.
Redaktor przyjm uje od 12 — 1. Sekretarz od 6 8
Adm inistracya o tw arta od 10- 4 po poJ. I od 6 8 

w ieczorem
0;ios en ia  przyjm uje aię do godziny 6 wieczór. PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI I LITERACKU.

wiłMięcf. Hw.r »41 
P r e n u m e r a ta "  W  k r  t ł a  l . — 3 -  6 — 12 *•. Z a g r a n i c a  50 4 50 9 — 1 . -

Za <mlanę adreou 30 kop.
OGŁOSZENIA: Za w i e r s z  p e t i t o w y  lu b  j i g o  m ie j s c e  
p r z e d  t o a s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop .  fc aż d r  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a  t e k s t e m  20  k o p  p i e r w s z y  i 10  kop .  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a w i a d .  ż a ł o b n a  po  40 kop.  W  r u b r y c e  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  łu b  J e g o  m i e j s c e  1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
p, e n u a ie ra te  i o g ło szen ia  p rzy jm u je  

A dm łn is tracya .

Teatr „]¥tiedwiediew“
Dziś iv piątek dli• n 1.5 |

S r 1, L. Bołotin
cis, lećmy11 S j j

T o w a r z y s t w o  Liryczno - Komicznej  
o p o r y  pod k i e r o wn i c t  mmii 
fil.  E .  I H i e i l w i e d i o w a .

1 >•'.!' w p ią tek  d X  15-go - tycznia z n dz-a łnn  artystki dramatycznego t e a t ru

Sr"- L. Bołotinej: „Nitouclte", „Przegląd11, „Lećmy, dra
H a r o l d a  i N i k n l - k i e g o  F r a n ka !  P o c z ą t e k  o god c n i e  

r em.  N n s t ę p n e  p r zcJMaai>-  tio w sntot-? d. Ki - t y  zni a

1) ..Noc miłości". 2) „Przegląd". S,c,ic.'!i»A:5"> 
iSóTwSSń,"’' |Ł Ł  MielwicMcwa Ł  „Rigoletto"
r  ,]ę >[{1501 >tto«: wyk. IM. E .  , I L - s d w i e d i e w .  ł te żyse r  i kap-lm . A .  T o n n i .  
R ilc ly  nabywać. można w kasie tea t ru  od g. 1L do 3 po południu i mi g. 
5 po południu do -ońoa pr/cdM awienia .  10070

D /is  dn ia  15 go bonefD T o k a r e w e -  
po raz l - s /y  » P l ą t a n i n a  a l b o  1 8 4 0
r o k  .sztuka H eiaj"WH i | j , raz 1-szy 
i P u t a p k a  m a ł ż e ń s k o -  k n u - tlva w 

w i z. 10 ffiuan. Wolgiua, Czaru k ,, L ka- 
kuj. I .a iirecki,  l.#ei t.jow, Nieratnw , Xie 
in. Kozy.- rya N. A. Popowa. P o e z ą" ’k 
srliidi! dnia lt> sieczni i |io iaz  3- i .L i-

teatr „Sołowcow”
Dyrekcya  .1. K u , owa
:2_ 1,. 'Tczc-iu ir./ą pp. Budki,

rew u i ui.: pp. i!e;-iu iie w. ilio ł Imw: 
de lin. I ) J .w F  ufli u u, l ’r m n  ew i
0  "  H  v  i c c /  ( > i , y  z w v i  z a j u u .  W
z r s t r a t a  *  A t e n ' .  I; u edya i H r a b i n a  J u l i a  w 1-yiu akcie  W rre-  
U/.,rli; d i,i 17 gu w połiid .ty j o  rena  ii znacznie  zri zony h |> > raz 25 ty prz., 

Lin,; liOJrj  wystawie I) ' E l j a t  w 7 obr«i<-!i, 2) > R i e . n a  ż o n a i  ko­
ni' d , a w 2-.ii aki ><-1,. W p ,n c D m  lek d n a  18 przt d lawie d" i g o l i i e  przv- 
s ę.ii.e pn raz pie.-w-/y N o w y  ś w i a t  w T i-m  o t raza f l t  We w totek dnia 
i g  i >ly-z..ia p rz ' 'd ' ,a  \ r e ie  J u b i l e u s z o w e  C z e c h o w a ,  (ku uczczeniu 
5i;.|i r ia  i-d dnia. iii cid • i:i). N a  tę nc i rzi d law ien ie  dla pro . inuernlorów eaz. 
.. I-- i :e sk i.i., W i rs i i  “ i d ; i ' d ' , e  su- 'v izw n r lek  di ia 21 go s ty c /n i j .  W  próba1 li 
> D z i e w i c z y  P a r y ż ' ,  k a m p a t  s z u k a  Ilot.-ziIda. M a c b e t l i  Szekspira.

teatr Dramatyczny A ^ ,.Krucz!nina
Ina1'wJ,jafumedya Mała cze k o I adziar ka“
w -l-cti %kiaeji. tłouiifez. Fedoro*  iuz Rezy-^rya Al. T. 8t o.towa. P,-cajteji 
u godzinie ?-uj w ieezi-m u. J u i r o  w > butę u n ia  16-go stycznia  po raz 11-śy 

Q 7 1 ł t f l l l ' ‘ Juhóba  ffo rd i ir ' .  W niedz ie lę  dn u L i-go stycznia w pu- 
ludn ie  p rzud-law icn ie  po cenach zuizo iyc.li - i R o w i z o n .  

« icciorein |io raz 2-lii komedya z r e p e r tu a ru  pe tersburskiego T ea tru  N' wago 
K u c z u r g i n  n a  w s i : . .  W az ' l l r l  k dnia  21 go st.vcznia b o n e f * s

W. A. Blumental-Tamarina.
S - l t a - .

y . ,  1  *'ZIN ''b go s i y z m a  T u n n h t t u s e r c  l'o-
i . P Ź I T r  I i I I E i S K i  dzątuk o godzinie 7 i pól w eczorcm l im a  10-go 
W W M i i  ^ l U b j w n i  j ,  , T r a v i a t a ; ,  2) > B a l e t  ( O i w e r t i s S c i
Dyrck, ya S. vV. Brykina.  ' m « n t <  W nio.izit ję  d da  17-go s tyczn ia  w po 
Jiidnit) po cenach ogólnie przystępnych :„A ida<,  wieczorem po cenach zwy­
czajnych > F a u s t «  (z nocą W alpurga) .  Dnia 18-go p rzedstaw ien ie  na Hucz  
zał <7.. kapit .  zakład d la  kształcenia  dzieci zmarłego J .  Gelrn la ,  był. reży -era 
kiiOW kiego tea tru  Miejskiego 1) > C a v a l e r i a  R u s t i c a n a < ,  2) > C a m o r -  
r a ; ,  .3) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y  z łaskaw ym  udziałem aMy-tów opory i dra- 
riiiiIii Dnia l"-go s ty r /n ia  przedsl iwicim; na rzecz !p 'd k i  woźnych le.alrałnych 
> l ra l k a  , 2) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y .  W  prób*oh po raz 1 . Z y g f r y d  
muz. 11 W ag ,era w 3 eh aktach.  Szcz.ególy w afiszrcb.

C y r k  „ H ip p o - P a l a c e ”
D / K  dnia 15-go stycznia wi -lkio pr/edslaw ieido nader interesująco w 3 cli 
dzia łach  rczestiiicżą : eim nasiyczki S i o s t r y  C h r y s t i a n ,  solo-klowu B e l -  
l i n g .  ekw ilih rys iK i W a l e n t y n a  i C r p i t o l i n a ,  komik włocu J a c o m i n o
1 in. Na >akon-:z.eiue hal i-paniumijfci » W o k o ł o  ś w i a t a : .  Początek  o go­
dzinie 8 i pij} wieczorem. W niedzielę dn. 17-yo stycznia o godz. 1 -oj w po­
łudnie  p rzed - law  enic popełudniowe. C eny  od 2U koc. do  I ib. Dzieci pł*cą
połowę. W y i t .w .  będzie po raz  1-1 y spec. d la  dzieci  fe ry a  ba jk a  » K o t
w  b u t a c ł i  W  aniraktacii  j az d a  dzieci na  k ucyka  ii.

Kroszczniyk 25. 
C A r  wj>rost ]>oc'z(y.

godziny.

Najlepszy w Kosy i 
T E A T R -B IO G R A  F

D z i ś  r o w y  n a d z w y c z a j n i e  c i e k a w y  p r o g r a m .

9tT  Dziesięć wspaniałych wielKich obrazów " i * 8  Seans trwa
Z l l n h l f ^ l P  A m f ł P ^ k i  h -in-yezoe wydarzenia.  Z id z n ;  :zająe s a l i j f l  « spa- 

m i a t c i  y  m a h s  i nb-az tei. pozi-suwla zarliw 'i-a jąco  wróżenie.
inaJodrama’. (>. M Carri'. o łegr .-ny  przez n.tjlep^zy h artTstó.v t e i l r o w  p - r y s k c 1-. Obraz w bsrw a  łi. Z n a k o m i c i  
c l o w n i  B u m - B u m  zadziw irj ,  co z ięczm  akridnei.  Oluaz w nuluia lnyeh h irw ; eh O g r ó d  z o o l o g i c z n y  (w An- 
iwej-pii) zndzi« ie>ąc j  i ięknośe.i zd. ;cia  z n a in ry  w barwach n-iluinliiyeh P o d r ó ż  n a  l o d o w e  g ó r y  G a r d a ń -  
g e r s k i e  wspaniałe  " id o k i  z n.iin-y. W s p a n i a ł y  c m e n t a r z  S a i i e n o  (w ( ,ęnui)  nm Jwnicze widoki z naiury .  
W y r o b y  k o r k o w e  (w ł.iti.dei) yd n - i a  z nat.  U d o s k o n a l o n y  k a ł a m a r z  koinn;/. Z e m s t a  s ł u ż b y  komicz

Po nad program: Karnawał w Nicei w 1910 roku. E:”,S„ T fe î **.trA
o s ó b ,  p o d  b a t u t ą  ‘.7 .  A .  B e r e z o w s k i e g o ,  w y k o n a  n a s t ę p u j ą c e  u t w o r y :  Au b rd du ui:- -  ł ’il-
™ ’aiii:U! a: walc. -  W . Itcrcyw sk i pc; A re Ma-i ■< — (iuiirfiri: »l.a t'mir  ' polka— Mateel l'o rr,,!te: ,|!.> , i: - - A .

2 g* węgie sk* r a f s o łya — i.i><ia: Kw ariu ł  — Komznkn: -s-eii-i , w Syęadiic walc — Witldlmuf!--: »!.(•' l!au- 
d ri  illorojit — marsz ka rnaw ałow y  i w ie ! '  i n n y i i .  >’o<yątek seansów o g o d z in ę  4 - e j  ji;> p M łn iu .  K u  >2

< r Kijowski skłatl raobli fabr. Akcyjnego T-wa
r r • i r

i

9 M SXOŁRJOW SKA 9

N ajw iększy Skład Mebli na Południa Rosyi
Poleca  ogromny wybór komplelnych nmeblować, w najrozmaitszyeb sl j lac ł , :  Kil  13

A riy s iy cz n o -s ło la rs k ie  n.
I Am erykańskie  SS v̂Łmr^ó.aM‘
I ceny -znaćamąe zniżone.
^Porty jry sprzedają sią po cenach niższych niż fabryczne

A. Rockowa
zostanie przeniesiony od dnia  25 go b. iii.

d o  n o w e g o  f o k a l u
t hnk K r c s i c z a  t y k  N r  3 8

T am  juz się  o trzym ują  p i / " d  otwarciom eod/i ,-nn 'e  ' .azyMkic n o ­
wości: dodatki  d(, luah-l damski h najlen.-zych Krui /ugraniczuych 
W o l iecnun lokalu l i n  /■ Nr 4<i wszysikih l.iwary w jp r z ę ­

d ą  ą  Się do lima 2-1 g> ti. m z w i e l k i m  r a b a t e m .

11,!-,.-2

F a m i l i jn y  T e a t r ,  W a r ie t t
Dziś i codzłeiinie’Srand- l̂- 
vertissement varić
i n wycb picrwszorzędiiych ar tys t .  ro- 
syjsłkicfi i zagranicznych lea tró w  >Va- 

leryngow ska  ul N r  8, K J e ć  2484. rieió«. Szczegóły w program. Przy  tea t .  
D rekeya  Towarzystwa: A. W alh crg ,  P.  piorw. rostaur.,  o lw a r ta  codzicn. do g. 
Fodo tnw .  A. P rokofiew , i L \ P odk in .  3 w. nocy. D y rek to r  T -w a  A v » lb e rg

j i i u  r

N IA Ł Y  T E A T R  K R A M S K I E G O .  Dnia  IG stycznia  1910 r. odbeazie  się 
u rządzony s ta ran iem  K o l a  K o b i e t  P o l e k  w  K i j o w i e

Wieczór
BajekiBaśni

P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  8 > e j  w i e c z o r e m .
Kilety nabywać można od d. vi-go ^tycznia w Kasie tea t ru .  16059

Z a r z ą d  Z a w o d o w e g o  Z w i ą z k u  O f i c y a l i a t ó w  N a  R u s i
zawiadi.m .a ,  ze

11 te  Walne Zeb ran ie  Delegatów
r /poc-/ iu sio dnia  23 -tycznia  r. b. w  l o k a l u  Z g r o m a d z e n i a  D e p u t a ­
t ó w  S z l a c h t y  K r e s z c z a t y k  16 .  P l łO G U A M  POSIKDZENTA: 1) o twar

cb
po

* «  «■ ■■ W ll I J  »* « b  W n  ■ W ■ 1 V l i n  LU | IL I' » /
e !o zebran ia ;  2) odczytanie  regu lam inu  o trau :  3) wybory p rezesa  zeb ran ia ,  2 
wice poez^só* i 3- h s o k r łu r z y :  4) od ■żywnie i za tw ierdzen ie  protokółu  [ 
p z-miii go Zebr. D leg. (12—16 lu ty  19u9 r.); 5) Spraw ozdan ie  Z a  ządu; G) 
pruiokół i 'p raw o zd u n ia  komisyi rewizyjnej:  7) sprawozdanie  sądu ror.jcmczcgo: 
m) spraw ozdanie r^ądu ht-nurowego: 9j spraw ozdanie  ra d y  n a d zo rc ze ;  10 sj ra- 
w.izdania de lega tów  z działalności oddziałów: 11) spraw ozdanie  korni: yi: 12) 
rozpHirzente  s im u  finansowego Zw iązku  i z a jw i r rd z e o i f  b u d - r tu  na  rok 1910: 
13) wybory na urzędy, przowidz anc statul.-m; 14) wybory członków honoro- 
w y rh ;  i:5) sprawozdaun; p rzedstaw ic ie la  Kasy em ery ta lnej;  10) prawy bieżące 
i wr o ś l i  o idz iah iw ;  17) wybory do komisyi: 18) z«mknię,-io zebrania .

16129 * Z a r z ą d .

n y  im
l«}K }K )K > i:}K ]K }K }K }K }K } K U K )K ]K )K )K }K )K X }K )K M (ra |

■ ■  ■ '   ,*u “ -  j r o r  i
ma zaszczyt zawiadomić, ze w soboied. 23 b. m. odbędzie sit w lokalu Klubu X

............................  '  '  X
~ ~ x

X
P o czątek  o godzinie 9-e.i wieczorem. k

W tęp d la  członków i ich rodzin bezpłatny , d la  gości po m bli  1; 5
młodzież  akadem icka  po 25 kop. cd osoby. 16027 _Js

Ś S ) K } K } K X } K } K 3 K ) K ) K } K } K X X ( I  M O K J K J K M O K J K ł K M ^ i

Z a ł o z y c i H e  T - w a  W z a j e m n e g o  K r e d y t u  , .S A M O P O M O C "
mają zaszczyt zawiadomi,-, że w dniu r6-.,m b. ni. o godzinie 8-cj wieczorem 
w lokalu T - z a  ful.  ! w y  uteka Nr 4) o dd^D ip  sio P . r rw sze  \Yaliu | Zgromadź ni#.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  
kroi Tza,

Rady, Zarza.du,

1) W ybór p - z c M o C o z ą c o g  i zplirauia i s - k r c l T z a ,
2) Sprawozdanie  crł  iików załozycn-l' ,
3) O kreś len ie  wysokości i formy wy nagrodzenia  członków

Komisyi Rewizyjnej i Komitetu wyborczego,
4) Z atw ierdzen ie  budżetu wydalk w na rok 191
[>) Upowazu c i l d  K id y  N adzorcze j  do kredytow ania  się w insiylucyacli I'i-

nar.so wy cli i u osób p ływ a lnych  do \tysokosci o i r ,  słonej przez $ 21
S ta t u t u ,  

G) W y b ó r :
s)  członków Rody, •
li) , Zarządu,
c) „  Komisyi Rowizy.noj i Kandydatów,

7) \k 'nioski.
U w a g a .  P ra w o  uczistu i  zon a  w Z eb ra n iu  będą  mieli tylko ci, k l e ­
szczą do dnia  2(> wkłady o , l inko* ' sk e. 16177rzy uiszczą

[

D z i ś
przedostał

Pu .-pi.-aniu inwentarza

5 16119
d n i

od 12-jo do IG-jo stycznia

y o r z e d a

w s z y s t k i c h  t o w a r ó w  z e  

z n a c z n y m  r a b a t e m

10 „2 0 ” „30" „ 4 0  j„
P e t e r s lu r  ka f ;b rv k a  bielizny 

i krawatów.

•  z ia *  m u m k i

Pro rezna  2. lelefi u 232.

C e n y  ś c i ś l e  o b l i c z o n e  i 
s t a ł e .

Magazyn o tw arty  od godz. 1 O-ej 
r a i o  do godz. 0 wieczorem.

DORA H A N D L O W Y

K otlarow  i Czernogołowkin
Kreszczatyk N r  36.

W yznacza  od dnia  29-go b. m. W i e l k ą

W y p r z e d a ż

S a n a t o r y u m  D - r a  S o l m a m
~\Var*zawa, Aleja  S z uc h a  9. S u c  yal- 
nośc: l eczenie  cho r ób  ch i r u rg ic z n yc h  i 
kobiecych.  Pobyt, i e p a t ru fk i  od rb. .3 
do rb. 7 dziennie.  Ambula toryum ed 12 
do 1-ej pp. P racow nia  Roentgena.  1554o

wierz, liowe i zaprze
g we.

Buhajki
da je  Ja n  D rzew ieck i,  maj. S t rzyzaków. 
st. kol., poczt., tclcgr.  O r a t o w o .  gu3. 
kijowskiej . I6 ió

88P88?S888£&888888B 83̂ 88 88̂ 8888̂ 888888̂
2  a r z ą d  T o w a r z y s t w a  XX

Ę  Szpanowskiej Fabryki Cukru ||
S o n ia  7a.szc7Ąt prosić pp. nk yonar.vu<zów na rjjólrtn ggro SS  

maJzMtiif (iiikić siQ niajace w dniu 15 lutego 1910 roku ** 
{ g o  godz nie ll-<j rano' w Kijowie, Sofijowska u'ica, w do- 

mu Berestowskiego, Nr 1 1 .
J )o  rozpatrzenia i zatwierdzenia przedstawione będą:
1) H iar s za 1 9 0 8 -1 9 0 9  rok.

_ 2) Budżet ł projekt działalności Z.irządu na rok  na-
stPjiiijąey 1910 — 1911. 

g 9  T) Ukri ś l e j i j  sum y  i naznaczenie te rm inu  wypłaty
cx dywidendę y.rt 1908 — 19o9 r.

-1) LJaowiiżnit nie Zarządu do kredytow ania  się w Ki- 
inwskim OJd/Jale Państw ow ego banku, w pryw atnych 

<So jutu kach i o | rywatnych o.sób.
3^8 5 1 Upoważnienie Z t rzą iu  weddij; łj (Jł ustawy T-wa,
g g  du starań  u R/ądu o pr edlużenie Lemuinu istnienia T-wa
70 i wznowi Tria us 'aw y.

G) Wy bory jednego dyrektora  zarządu i jednego  kan- 
6 6  'yd .ta w*am’an z koioi wynywających oraz komisyi re- 

w i/ęjnei dla spraw dzenia bilansu za 1909 -1 9 1 0  rok.
Rozpatrzenie innych kwestyi, przedstawionych J*: 

nrz.oz Zarząd. 16193 g g

«Bfe888888883S8S888 88888S 88̂88388
M ł'

Y P R Z E D A Z
Z pnuodu  zw ic ięf ia  l o  1 / i | ¥ | n u i l r £ l  Frul)- kiiewsk ej ]inwiatu T a  
h d 1 w ;i knni w in>j. J o R I H l U W R a  raszozańsk ieg i  wyprzedaie  
<i,, 14 k l a c z y  rf>lincvJtiit f rebnyeli  z * gier,  m „ K o b a i d "  pe łne j  krwi 
mmó-lskiej. 8  ź r e b a k ó w  3 - l e t n - c l i ,  6  ź r e b a k ó w  2 - l e t n i c h  
■ 7  ź r e b a k ó w  l - r o c z n y r h ,  a  la-z<: czwórka d branych dobrze 
u j e d  ,/my£-.ii c i i i a d y  li 5-c'o wersz  owy, h koni. Adres: poczta  i te 'b - 
g ra f  Ż y w o t o w s k o j e  _ z a r z ą d  m a j .  J a k i m o w k a ,  e t .  k o l .  
O r a t o w o  P ,  Z .  K .  Ż .  16159

N A JR O Z M A IT S Z E  IN S T R U M E N T Y
h a r m o n ie ,  n u t y  i
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M A G A Z Y N  i P R A C O W N IA

R .  p  r  e  p  o  n  t
P rzen ie s iony  na M i k o ł a j o w s k ą  u l i c ą  N r  4  14328

U P R Z Ę Ż E  angie lskie  i ruskjo, siodła, ku fry  i rozmaite  w yroby ze skór

Kamieniec-Podolski
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  do

„DziennikaKijowsk."
p r z y j m u j ą :

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
I Księgarnia Polska 

p. Saniutycz-Kuroczyckiego.

Szarograd Pod,
p renum era tę  i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego41
przy.u: uje

n js m  ćpMjw:;5

■ • ł i i k l  kr lo r m a o y jn e .
Klara kij.  rz .-ka t .  Ton d i i r i w  n- 

aaio l .  M.-Łydomierska N r .  8, c tw a r  e  
kazd i '  tenn e od  10 do 2  opróa i  d r i ą t  
i  n iedz ie l .

T m  : e  w godzinach b in rew yet  mo­
żna zasii g ą  wszelkich nbjaśnioń, doty j  
czących w^aziatn  letnisk.

Zarząd Ta w p en .  atiid. pał. aalw
kljew. W ic ik a  Ż y tom ierska  N r  8 m .  12 
od 4 do 6.

Koto Kobiet Polek. B iu ro  zarządu  
(F u n d u k l - jo w sk a  26 m. 1) o tw ar te  co ­
dziennie  od 1 do 3 oprócz świąt i nio- 
dziel.

Biara praoy przy kij. rz.-kal Ta w 
dobroczynności, Mała ży to m ie rsk a  Nr 
S, o tw ar to  codziennie  od  10 do  5 Oprócz 
świąt i n iedziel.  Schronisko św. Jad t t  1- 
gi przy biurze pracy.

Biuro pośrednictwa pracy < Z v iąz  
kn ofic ja l is tów  na Rusi»  — K reszcza1 k 
42 m. 29, poleca  kandydatów  na  wsze l­
kie posada w rolnictwio i przemyślo 
rolnym. O tw ar te  w d n ie  powszodnie 
od * 0 - 5  po poł.

Glmnaotyk* w P. T. G. W  p o n ird z ia  
tek. Chłopcy do 14 lat: ó— 6; powyżej 
14 lat  6 — 7; druh in io  8 —9; d ruhow ie  
starsi 9— 10. W to re k  P a n ien k i  do 14 
lal  5 —6; d uhinio 6— 7; d ruhow io  m ło d ­
si 9 - 1 0 .  Środa: Ćwiczenia  dowolno 
9 - 1 0 .  C zw artek : Chłopcy do 14 l a t  
5 —6; cbłoocy powyzoj 14 ł a t  6 — 7; d ru -  
h inic 8 —9; druhowio  s ta rs i  9— 10. P łg -  
tek: Pan ienk i  do 14 la t  5—6; d ruhm in  
6  7; d ruhowie  młodsi 9—10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia  d la  gości 10— 11 : rana .

W  obronie Finlandyi.
— o —

1‘ugloski o zumierzonych „riTormach11 
w iMitjjuidyi, iiiftdttuzuaczne pogrńżki „pra­
wdziwy h rosyan* i upurczywe szukanie na 
L rylu yum  finlandzkiem  spisków, broni i 
i nyoh p re teks tów  do ukrócen ia  „samowoli 
finnów" oddaw na już niepokoiły opinię eu­
ropejską, a szczere współczucie budziły w 
dzielnicach polskich. Łatwiej niż kom u in ­
nem u przychodziło n am  zrozumienie i od­
czucie tej B jturcyi,  w jakiej znalazła się u- 
rocza Suom i, drażniąca wyższością swej k u l­
tu ry ,  szczycąca się poszanowaniem  prawa, 
przywiązaniem do wolności.

To też i owa deklaracya, przez k i lk u ­
se t  profesorów niem ieckich podpisana, dała 
wyraz uczuciom powszechnym od W isły do 
Sekw any, od chłodnych jezior Rinlandyi do 
ciepłych fal A drya tyku ,  była w yrazem  
opinii cywilizowanego świata .

Mimowoli pozostaje w pamięci wspo­
m nienie  innego pro testu , który przed 73 
laty podpisało 7 zaledwie profesorów u n i ­
w ersy te tu  w Getyndze, a k tó ry  zbudził u- 
śpione sum ienie polityczne Niemiec i dopro­
wadził do r. 1818.

Lecz wiosna narodów n a  chwilę tylko 
zajrzała do świata niemieckiego.  Zbiorowa

myśl narodu  nie wydała we Frankfurc ie  ża ­
dnej myśli szerszej. W ie lką  chwilę s traw io­
no na czczeni gadulstwie, a na wym agania 
życia odpowiedział Bismarck.

Z i  jego to in ieyatyw ą wytoczono prze­
ciwko Kościołowi kato lick iem u w alkę n ieu ­
b łaganą  i n a z w a n o  ją  „w alką kulturalną*, 
gnębienie polaków nazwano „podannic tw em  
Niemiec", a s ta łą  groźbę grabieży politycz­
nej „obroną pokoju". Symbolem polityki p ru ­
skiej s ta ła  się hakata , a cały sze reg  uczonych 
i myślicieli p ruskich  udowodnił, że zawiera 
ona w sobie p ierw iastk i sprawiedliwości, bo 
„siła idzie przed prawem “

T aka przestrzeń dzieli Niemcy współ 
czesne od okresu  wiosny narodów. Pom i­
mo niesłychanego w zrostu  p o t ę g i  militarnej 
i ekonomicznej, uczciwy niemiec, sp raw dza­
jąc po latach sześćd<ies'ę iu zdobycze swrgo 
narudu w dziedzinie m oralnej, musiałby po­
wtórzyć z Faustem

cWeh! .Stcck ich in dem Kerker  aod t?  
«Veifluchtes ,  dumpfes Mauprlocb!
<Wo Selbst das liob-te Himmolsli,  lit 
cTiiib  dureb gemMto Scheiben briebt.

OJ czasu kiedy paJły  słowa protestu 
braci Grimmów, opinia publiczna nie prze 
s tała  być potężnym czynnikiem  życia poli­
tycznego. Udoskonaliła ona środki oddzia­
ływania, posiada dziś na swe usługi pisma

o nakładach milionowych. 0 poz.yskanie tej 
potęgi dbają już nietylko ludzie i s tro n n i­
ctwa, lecz rządy państw potężnych, u t rzy ­
mujące własne organy, biura informacyjne, 
a nie cofające się przed przekupstw em  i 
fałszowaniem faktów.

Lecz obok tego opinia publiczna zaczę­
ła sam a ulegać wpływom zew nętrznym , a 
nic wspólnego z opinią m oralną nie mają 
cym. Rozwój ekonomiczny św iata  współcze­
snego tak  poplątał najrozmaitsze interesy, 
tak ą  siecią węzłów m is te rnych  powiązał ze 
sobą ludzkość, żo dziś już każdy fa k t  zew ­
nętrzny m a  dla europejczyka w artość prze 
dew szysfkjem  z p u n k tu  wijłzcnia własnego 
in teresu. A że ten intt res nieraz stoi w 
zasadniczej sprzeczności z oceną moralną, 
więc opinia publiczna została spaczona. S tra ­
ciła n a  powadze moralnej, s t a ł i  się sam a 
nieraz bronią w walce interesów. Dlatego 
też dziś wszelka dem onstracya opinii n a su ­
wa przede.wszystkiem pytanie, czy nie jes t  
to tylko dyplom atyczny w ybieg, kryjący 
pod szatą m ora lną  egoistyczny interes.

P ro te s t  un iw ersy te tów  niem ieckich nie 
jest zapewne w ybiegiem  dyplomatycznym. 
Świadczy o tem  rozdrażnienie sfer u rzędo­
wych niemieckich, które były w prost zasko­
czone całą tą dam onstracyą na korzyć Fin- 
landyi. Z drugiej strony, jeśli chodzi o pod­

pisanych, zdawałoby się, że trudno znaleźć 
głos bardziej poważny i m iarodajny w sp ra ­
wach politycznych.

Lecz ci wszyscy profesorowie wszech­
nic niemieckich są przedew szystk icm  nieod­
rodnym i synam i Niemiec współczesnych, 
współuczestnikami obecnego ty s te m u  m oral­
no politycznego, spadkobiercam i mniej lub 
więcej czynnym i żelaznego kanclerz? o su 
mieniu e lastyeznem  i czole miedzianem, to 
są ci, k tórzy ten zorganizowany w sam em  
sercu E u ro p y  przybytek  gw ałtu  i bezprawia 
popierają lub swą biernością osłaniają. Za 
ich wiedzą, przy ich aplauzie lub zbrodni- 
czern milczeniu spada  na  dzieci polskie cięż 
ka dłoń pruska, za ich wiedzą doznają do ­
brodziejstw rządów wojennych „pr .w incye 
cesarskie", oderwane od Fra  cyi.

J a k ą  pow agę m ora lną  mieć mogą t a ­
kie głosy, co odpowiedzą profesorowie n ie­
mieccy prawdziwym  rosyanom, jeśli ci osta­
tni zechcą odeprzeć zarzut tępienia kultury 
fialandzkiej przypomnieniem stosunków , pa 
nujących w Poznańskicm , jeśli plany swe 
uzasad n ‘ą na sposób p rusk i w ym aganiam i 
siły, idącej przed praw em ? Co odpowiedzą 
h istorycy, uspraw iedliw ia jący  w szystkie  m a­
tac tw a , fa łszerstw a i ła jdac tw a  wielkiego 
Fryca, czem zasłonią się filozof iwie, do ra­
biający sy s tem a ty  myślowe do szalbierstw1 i 
gwałtów1 B ism a rck a ’ J

To też uzasadnione są wątpliwości 
„Kólnische Z e itung4, k tóra  obawia się, że 
glos podobny może tylko zaszkodzić finland- 
czy kom. M oralnego  poparcia Niemcy współ­
czesne, N tm cy  B ism arcka i Biilowa, udzielić 
nikomu nie mogą.

Porno* m oralna tylko z czystego może 
płynąć źródła.

Idem.

Niewdzięczny kanclerz.

W io d rń s k ą  pólurzędowa cDio Zeit*  k ry tykuje  
w a r tyku le  Wstępnym mowę kan lorza B e thm anna  Holi- 

w s a r n io  pruskim i oświadcza, Ze B cthm ann 
llollwc-K okazał s ię  człowiekiem niewdzięcznym. U k a ra ł  
on buwirm nrzędników w K atow icach  za to, że głoso­
wali na  kandydatów kompromisowych z centrum  i po­
laków i nazwał postępowanie  tych urzędników n iebez­
pieczeństwem, z w r a c a jv o m  się przeciw is tn ien iu  p a ń ­
s tw a niomicckiogo.

Tymczasem kanclerz  Bethm ann Hollweg zawdzię­
cza swoje stanowisko ty lko  cen trum  i polakom, a lb o ­
wiem ich glosami nchwalouo re form ę podatkową, za  co 
p. Bethm ann Hollweg wyraził  im na p ie rw szen  posie­
dzeniu sejmu wdzięczność.

Dziś kanclerz  przedstawia  te s tronnictwa,  j i  ko 
przewrotowe i niebezpieczne d la  państwa. Po li tyka  a n ­
typolska w Prusach  nic ty lko  nia prowadzi tam  do 
celu,  ale przeciwnie,  wzm acnia  polaków, j a k  to w y r a ź ­
nie stw ierdza  prof. Delbiiick i u trn d n ia  s tanowisko niem- 
ców w Austryi.

Po lacy ,  dzięki toj polityce pruskiej,  mnszą by



w AusLryi p rzeciwnikami t r ó j  rzymierza i popiera ją  
wszystkie dążności,  zwrócone przeciw trójprzymiorzo, 
o u t ru d n ia  s tanow i;kc  niemców w A m iry i .

„Kredyt wzajemny.*4

Starożytni mawiali „bis da t, q u i ciio 
d a t" , nowożytny zaś m aksym ą, k tórą  w n a j­
doskonalszy «posór> s k r o j ą  się wcielić za ­
rządy mobillizaoyjne w szystkich wspóleze 
sny eh a*mii, je-i: „Ten do najwyższej potę­
gi po im .si  swe siły, kto je najszybciej s k u ­
pić i zorganizować umie".

M aksym a ta musi k ierow ać wszefką 
robotą publiczną, opartą  na  zrzeszeniu sił 
społecznych. Te społeczeństwa największe 
osiągają r izuU aty ,  które s ły swe i środki 
najszybciej celowo skoncentrow ać umieją.

Nie wątpię, że, tą  m ak sy m ą  powodo­
w ane , najszersze sfery naszego społeczni- 
s tw a, nie zwlekając, skupią  się koło Tow. 
Wzaj. K redy tu  „Samopomoc*, o k tórego  za­
tw ierdzeniu  i rozpoczęciu czynności o rgan i­
zacyjnych  w osta tn im  zeszłorocznym n u m e­
rze „Dziennika" pisałem.

Nie chcę nudzić czytelnika pow tarza­
n iem  tych m otyw ów , k tó rym i we w spo­
m nianym  ar tyku le  s ta ra łem  się udowodnić, 
że nie tylko wszyscy ci, którzy k re d y tu  po­
trzebują lub  potrzebować będą, na  liście 
członków „Samopomocy* znaleść się powin­
ni, lecz i ci wszyscy, k tó rym  sp raw a  m a 
terya lnego  podniesienia k ra ju  i wzmożenia 
się o g i ln eg o  dobrobytu  obojętną nie jest.

Przypuszczam, żo nie w ielu się pom ię­
dzy nam i znajdzie tak obojętnych na dobro 
ogółu, którzy, nic nie tracąc, nic nie ryzy 
kując, lecz jedyn ie  pomieszczając nieznaczne 
s tosunkowo sum y w dobrym  i pew nyrn in ­
teresie, żałowaliby drobnej fatygi, połączo­
nej z rhanipnlacyą wpi ania  się do „Sam o­
pomocy*.

W krótce będzie ogło-zono pierwsze o- 
gólne zebranie uccęstn ików  w zajem nego k re ­
d y tu  „Samopomoc", dla w yboru rady , za­
rządu  i t. d., czyżby k tokolw iek z rozum ie­
jący c h  cele i zadania t e g i  poważnego zrze­
szenia m ógł być na tym zebraniu  nieobic 
D y m ?

T rudno c : ś  podobneg) przypuścić i, 
aby  zebranie było liczne i odrazu zareko 
m endow ało  się ogółowi poważnie, niezbędnem 
jest szybsze, jak dotąU zapisyw anie się na 
członków. Nie odk ładajm y do ju t ra  tego, 
co dziś dokon lć trzeba.

S tefan  WęgMński-
Kijów, 19/1 1010 i.

Powódź we Francyi.
J a k  już  wiadom o z licznych te leg ra ­

m ów, E ran cy ę  obecnie nawiedziła wielka kię 
sk a  powodzi. Znaczna część k ra ju  znajduje 
się pod wodą, wedle zapewnienia dzienni 
ków francuskich, a szkody są  olbrzymie 
i n a  razie nie m ożna  ich obliczyć naw et 
w  przybliżeniu. Z pośród m ias t  ucierpiał 
najwięcej Paryż, w k tó rym  od roku  1876 
nie widziano tak iego  wylewu Ale w rokn 
<-676 naw e t  największa powódź nie była dla 
Id lA sto ; fe*¥''-£i%źhąi ■ 'jate-feh#8wte] *rdy c&łjł 
P a ry ż  je s t  p o ikopany , zwłaszcza sku tk iem  
kolei podziemnej miejskiej, tudzież innych 
linii kolejowych. Tunele kolejowe nie sa 
jeszcze zup tło  e obm urow ane, więc w oda 
rozluźnia ziemię i powoduje zasypywanie 
tunelów. Kolej Orleańska i częśc kolei ob­
wodowej idzie galeryam i wzdłuż brzegu Se­
k w an y ,  której fale zalewają to r  k o b jo w y .  
N ajw iększe spustoszenie zrządziła powódź 
n a  podzi m nej kolei „Nord Sud", pow odu­
jąc  zawalenie się tunelu . N iek tó re  elektro  
w nie dzń ln icow e przestały funkcjonow ać, 
s k u tk ie m  czego n iek tóre  dzielnice paryskie 
pozbawione są światła. Ulice w Auteil w y ­
g lądają ,  j a k  rzeki. M eszkania parterow e są 
zalane, a ru ch  odbyw a się n a  łodziach.

W o d a  uszkodziła rów nież część sit ci w o­
dociągowej, tak , że m ieszkańcom  grozi brak 
w o |y  do picia. W ładze wydały odezwę d - 
ludności z p rośbą o oszczędne obchodzenie 
się z wodą do picia. W  rezerw oarach  jes t  
bowiem  m ały  tylko zapas tej wody’, gdyż 
dopływ jej j e s t  w strzym any.

D t  T

O pół.iowy dnia 12 b. m. woda w ta r ­
gnęła  w głów ne ulice i zalała między innc- 
mi ulicę, przy której stoi g m ach  am basady  
niem eckicj i nioraie; kiego konsulatu .

Równocześnie na południu  m iasta  w y ­
buchł wielki pożar. Nad m ias tem  widać 
ogrom ną łunę.

W span ia ły  zwierzyniec parysk i (.Jardin 
des plantes) stoi również pod wodą; wylew 
zniszczył m aszyny do ogrzewaniu; woda 
wdarła się do klatek.

Most A leksandra  zam k irę to  dla ruchu  
publicznego, m ost d ’Alnra m usiano pode­
przeć, gdyż  grozi zawaleniem  Ruch wozo 
wy na wszystkich  m ostach  przerwany.

Większa część m ieszkańców  uciekła 
z domów lub, schroniła  się i a wyższe p :ę- 
tra; w niżej położonych ulicach w oda do ię- 
ga drug iego  piętra.

Spraw onian ie
z działalności Komitetu budowy rzym.-katoii^kiego 
kościoła pod wezwaniem św. Mikołaja w Kijowie 

za 1909 rok.

Od Kom itetu budow y nowego kośc‘oła 
o trzym ujem y następująco sp raw dzian ie .

Niniejsze sprawozdanie sk U d a  się z 2-ch 
części: 1. O dokonanych robotach budow ­
lanych w ciągu ino9 r< ku. II. Spraw ozda­
nie o przychodzie i roz bodzie sum  pienięż­
nych, zostających w rozporządzeniu Kom ite­
tu budowy w cią?u  tegoż 1909 r. U) do 
l-ej części K om in  t miał przedewszy-tk iem  
na względzie konieczność dopełnienia takich 
robót, które by dały możność w pr wadzenia 
nabożeństwa jeszczo pod koniec 1909 roku. 
W  ty m  celu: 1) da 'm  została w ca łym  ko­
ściele betonowa podłoga, k tó ra  w przyszło­
ści będzie służyć jako podłoże dla m a rm u ­
rowej lub terrakotow ej posadzki; 2) m ala r­
skie  robo ty  ukończono zupełnie n a  ścianach, 
oiłonacb i dolnych szlakach kościoła; 9) k ru  ,h- 
tę wykończono, a więc sklepienia w niej wy- 
łużuno cem entow enń płytkam i, ściany, od 
drzwia i (.bramowanie okien obrobiono 
w tymże s ty lu  g o ty es im , co i g łów ne nawy 
kościoła, a także ustawiono okno witrażowe 
i dano betonową podłogę; -1) obie zakryslye 
o tynkowano, pomalowano i w nich ok na w że­
laznych ram ach  oszklono, podłogę betonową 
również urządzono, 5) wejściowe gran itow e 
schody ustaw iono na fundam entach  sklepio­
ny ii i, na żelaznych belkach; 6) czworo 
frontowych w choaowych drzwi zc starego  
dębu z brunzowemi ozdobami, a ł akże drzwi 
z tam burem  do zakrysty i ostatecznie w sta­
wiane, a wszystkie  resz tu jace  drzwi są 
tymczasowe; 7) główny oitarz w presbite- 
ryum , boczny Matki Boskiej i am bona są 
prowizoryczne dla wprow adzenia  naboż ń 
stw a. Oprócz tego do zakrysty i dla prze 
chow ania sprzętów kościelnych naby to  szafę, 
korne dę, biurko, 2 wielkie fotele, 2 ta bu rety 
obite pluszom, a także 4 tuziny m arselskich 
krzeseł do kościoła do czam  ustaw ienia ła ­
wek. Władza duchow na znalazła, Iż, prawy­
konaniu  wyżej w ykazanych  robót, możliwem 
j©rt wprowadzenie nabożeństwa, co toż dnia 
■6 go  g ru d n ia  r. b. usku teczn ione  zostało 
przez Jego  Kkscclencyę b iskupa su fragana  
łucko żytom ierskiej dyecezyi księdza A n to ­
niego Karasia, k tóry  pcświęcił nowy Dom 
Boży i p ierw szą so lenną Mszę Ś c ię tą  cele­
brował w otoczeniu licznego duchow ieństw a. 
Co do II ej częśji: o przychodzie i rozchodzie 
sum  pieniężnych, zostających w  rozporządza­
niu Kom itetu  budowy kościoła św. Mikołaja 
w ciągu 1909 r. — N a d z ;eń 1 stycznia 
I90y r. stosownie do zes, łorocznego b .h n s u  
pozostawało w* rozporządzeniu Komitetu: 
P54 rb .  46 kop. W ciągu  1909 r. postąpiło 
ofiar wraz z procentam i od dn. 1 go  stycz­
nia do 31 g ru d n ia  1909 roku 27,032 rb 27 k. 
A więc w r. 1909 ogółem w*rozporząd/onin 
Komitetu było 28,480 rb. 73 kop. Z tej su ­
m y  w ciągu 1909 r. wydano: l )  1. Malinow­
sk iem u 7a roboty rzeźbiarskie i / e m e n t o w e  
w ew nątrz  kościoła i k ruch ty  wypłacono 
7,950 rb.; 2) zakładowi a r tys tycznem u E. 
Tode w Rydze za dodatkow o At bo ty*wy pła­
cono 2,000 r b ; 3) budow niczem u W r  llo- 
rodecklem u na ra ch u n ek  należnych  6^ od
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Wiry.
— Zrobiła mi okropnie p rzy k rą  sceno 

i p e rzu ti ła  mnie.
— Dlaczego?
— Właśnie, że nie wiem. Byia zaw ­

sze bardzo gw a łtow na  i nerw ow a, a l t  b a r ­
dzo uczciwa. To też przywiązałam się do 
niej i m yślałam , że i ona przywiązała się 
do mnie. Ale od pew nego czasu zauważy­
łam w niej jak b y  nb-chęć ku sobie, z k aż ­
dym  dniem ^większą. Doprawdy, nie byłam 
dla niej nigdy zła... naw et przeciwnie. Więc 
sk ładałam  wszystko na nerwy. T ym czasem  
dziś przyszło do w ybuchu  — i tak  mi przy­
kro! tak  p r/ykro!

Głos Hanki załamał się — i znać było> 
że odczuła [g łęboko całe zajście. Więc Kr/y- 
ekijjprzycisnął do ust je j dłoń i zapytał ze 
współczuciem:

—  Oóż to był za wybuch?
— Ro południu, a raczej po powrocie 

M aryni z próby, m iałyśm y jechać  z n ią  i z 
Zosią na miasto, więc, chcąc zm ienić sukn ię , 
kazałam  ją sobie podać. 1’olcia poszła po 
n ią  ja k  zwykle i przyniosła, ale nagle r z u ­
ciła j ą  n a  ziemię^i poczęła deptać , .a  przy- 
tem  krzyczeć jak im ś  [[przeraźliw ym  głosem , 
l e  Więcej mi służyć nie będzie. W  p ie r­
wszej chwili s trac iłam  głowę, bo przyszło 
m i na  myśl, że des ta ła  pomieszania zm y ­
słów

— Zwaryowała napewno! przerwał Krzy- 
cki— ale cóż dalej?

— Zatrzasnęła drzwi i poszła. W ię ­
cej je j  nie widziałam. W godzinę później 
przyszedł k toś  po jej rzeczy i p en s ję .

Tu Hanka poczęła potrząsać głową.
A jed n ak ,  kiedy sobie przypom nę tę 

niechęć — i to, co mi powiedziała w os ta ­
tniej chwili, myślę, że to nie byl a tak  po­
mieszania, tylko wybuch nienawiści, której 
dłużej u trzym ać w sobie nie m o g łi  A to 
taki dla m nie zawód, taki z a w ó d

— Pani moja... Hanuś, rzeki K r/ycki,  
chw yta jąc  jej obie ręce — czy to warto  tak 
brać do serca  postępek jednej głupiej zło­
śnicy? Ho to g łupia  złośnica — r i c  więcej. 
Dość było na nią spojrzeć. Uspokój się 
Hanuś — to jirzecie tylko rzecz chwilowa, 
o której t rzeba  jaknajprędzej zapomnieć 
Pomyśl, kto ty jesteś, a kto ona! Przyszły 
takie czasy, w których wszystko przew raca 
się do góry nogam i T a f i e  zajścia wszędzie 
się teraz zdarzaj'ą. Ale to przejdzie, T y m ­
czasem m y oboje tyle m am y  powodow do 
radości, żo wobec niej U kie  m arne  ukłóeiu 
powinny znikać.

I począł p rzyciskać kolejno jej ręce do 
ust  1 do piersi i patrzeć jej w oczy — lecz 
to powiększyło jej rozżalenie, Hanka bowiem, 
chcąc oszczędzić zbytniej przykrości i n a ­
rzeczonemu i sobie, nie wyznała mu wszyst­
kiego. Przemilczała mianowicie to, że roz­
szalała pokojow a krzyknęła  jej n a  odcho- 
dnem  w oczy: „Ty chamko! tyś powinna 
m nie służyć, nie j a  tobie! — Do k rów  lobie, 
nie do pałacu!" Może być, że H anka nie 
wzięłaby tak  do s e r2a tych  slow, g d y b y  nie 
poprzednie zadrażnienia w s to su n k u  z Krzyc- 
klm i gdyby nie myśl, że i on przekraczał 
pewne g ran ice  może dlatego, że była d a ­
wniej jego kochanką  i chłopką. Ale ten
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ogólnych kosztów budowy za 1908 r. w y p ła ­
cono 1800 rb.; 4) stolarzowi DaboFngowi 
za wykonanie i us taw ienie  na  miejsce 4 ga 
głównych drzwi wełmd »wych wypłacono 
1,740 rb.; 5) Michałowi Bukow ińskiem u d r u ­
g ą  połowo należności za wykonanie termo- 
izylaeyi sklepień kościoła, wynoszącą 1,425 
rubli; 6j II. Bogackiemu za robo ty  m a la r ­
skie i posłotnieze wewnątrz  kościoła wypła­
cono 1,320 rb 25 kop.; 7) B. BzwarJenber 
gowi za otynkowanie w nętrza  kościoła, w y ­
płacono 1,000 rb.; 8) L. Ginzburgowi na 
rachunek  robót n ad |t tog raW > w y |n  w ypłaco­
no l ,0u0 rubli; 9) fabryce bopieńskiego 
w Warszawie za mosiężne ozdoby dla g ł ó w ­
nych drzwi wchudowyeb i za dostawienie 
ich na budowę wypłacono (173 rb. 50 kop,;
10) ślusarzowi Z am cńd tiem u  za wykonanie 
żelaznych ra m  do ochronnych s ia tek  dla 
witraży, za ustaw ienie tychże ram  z s ia tk a ­
mi n a  miejsce, tudzież zadatek  na b a lus tra ­
do przy schodach na chór wypłacono 550 rb  ;
11) a s e k u ra c ja  gm achu  kościoła w 1 m Ro­
s y j s k i m  T ow arzystw ie ubezpieczeń od ognia 
za czas od dn ia  I-go  listopada 1909 r. do 
dn ia  1-go lis topada 1910 r. — 270 rb. 41 k.,
12) kantorow i Brodskiego za metalowe s ia t­
ki echronn* dla witraży wypłacono 216 rb. 
56 k o p ;  13) za oczyszczenie te ry tr ry u m  
budowy od wszelkiego bruch tu ,  śmieci, ro 
zebranie rusztowań wypłacono 106 rb. 55 k ;  
11) a s e k u ra c ja  biletów loteryjnych i marki 
pocztowe w Ruskim B anku 34 rb. 54 ko p ;  
15) w )p łacono  za m ateryały  i przybor.y do 
prowizorycznych drzwi i cieślom za robotę 
58 rb. 35 kop ; Hi) wypłacono malarzom 
za różne robo ty  03 rb. 80 kop.; 17) W ypła­
cono RiccolaUemii za dwie płyty g ran itow e 
14 rb.; 18) za 12 sztuk gwoździ mosiężnych 
do głównych drzwi wchodom ych wypłacono 
12 r b ; 19) za d rw a  dla opalenia kantoru  
aa budowie— 13 rb  ; 20) oczyszczenie śnie­
gu, ludu, dołów ustępowych, kominów, m io ­
tły, szczotka, przeniesienie s ia tek  ochronnych 
dla witraży —  raz m 41 rb. 10 k o p ;  21) rL \  
naprawę chodnika z desek wypiaco m M li 
now skiem u G lb. 50 kop.; 22) s tałem u do­
zorcy te ry to ryum  nowego kościoła, Józe 
fowi O .honm -ik iem u, za 1909 r. — 192 rb.: 
23) nocnem u stróżowi 12 rb. Ogółom w y 
dano w 1909 roku 20,505 rb. 56 kop. Pozo­
staje więc w rozporządien iu  Komitetu na 
dzień 1 stycznia 1910 r. — 7 981 rb. 17 k., 
w lej liczbie w loteryjnych biletach 1 ej 
i 2 ej emisyi (premiówki) według kursu  n a ­
bycia 818 rb., na r a c h u n k u  bieżącym 
w Ruskim B anku — 7,158 rb . 74 kop., 
w kasie K om itetu  4 rb. 43 kop. Prżytem  
Komitet zaznacza. że szczegółowe spraw oz­
dania Kom te tu  budow y corocznie przesyła­
ne są Jego  E ks .A flnc ji  łucko-żytomierskie 
m u ks. biskupowi, co spełnione zostało 
w r. b. przy piśmie z dn. 4 stycznia  1910 r. 
za JSIu 4 73. W ciągu 1909 r. posiedzeń Ko­
m ite tu  budowy w m ieszkaniu  Prezesa było 
32. Komitet zwiedzał i kontrolow ał roboty 
budowlane i protokularn ie  oznaczał 143 razy. 
Olśary co ty d z n ń  ogłaszane były w „Dzien­
niku Kijowskim", a oomiesiąc w pe te rsbu rs­
kiej gazecie „Kraj*. Kończąc niniejsze sp ra ­
wozdanie Komitet wzywa ofiarodawców i oso­
by in teresu jące  s ;ę postępem budowy Św iąty ­
ni Pańskiej, by dla bliższego zapoznania się 
z tak o w ą ze^hdały  rozpatrzeć księgi r a ch u n ­
kowe, k o n trak ty  i um owy, oraz piany i r y ­
sunki,  dotyczące budowy kościoła, znajdujące 
się w biurze Komitetu, ul. P rorezna Nr. 13.

Główna rolnicza stacya do­
świadczalna w Kijowie.

Od dn. 10 grudriia w sali dom u szla­
checkiego w Kijowie odbywają się cedzien 
ne zebrania  przedstawicieli z ięmstw  i orga- 
nizacyi rolnych w Kijowie, poświęcone s p r a ­
wie urządzenia głównej stacyi doświadczał 

ej rolniczej w Kijowie.
K w estya powyższa pow stała  s tąd , iż 

główny zarząd ro ln ic tw a wniósł do insty­
t u c j i  prawodawczych pro jek t urządzenia 
8 stacyi dośw iadczalnych  rolniczych w Iv) 
syi euroobjskiej. P rogram  tych s tacy i obe j­
mują, ca łoksz ta łt  ro lnictwa, patologii roślin 
i zwierząt. Celem zastosow ania program ów  
powyższych do w arunków  m iejscowych, za-

wlaśnie powód s p ra w i t ,T ż « 'c i e r ń  u tkw ił w 
jej serce głębiej, niż był powinien, i że zro­
dziły się w niej obawy„co do przyszłego 
życia, w którem podobno zajścia mogły się 
powtarzać częściej.

To też słowa Krzyrkiego o czekającej 
ich radości były tylkG kroplą, przepełn ia ją­
cą kielich goryczy, & jogo pieszczoty po ­
działały na rozżaloną dziewczynę tak j a k  na 
dziecko, które tembardziej się rozrzewnia, 
im bardziej je pocieszają. Przyszła n a  nią 
chwila słabości i wyczerpania. Zwykło siły 
opuściły ją, s targa ły  się nerw y i poczęła 
łkać, a wstydząc się jednocześnie tych łe/,  
u k r j ł a  tw arz na jego piersiach.

— H anuś  moja, Hanuś! powtarzał Krzy-
cki .

I j ą ł  całownc jej ja sne  włosy. N astęp ­
nie, objąwszy dłońmi je j  skronie, podniósł 
zapłakaną jej twarz i zcałowywał łzy. Nie 
broniła e ię --w ięc  po chwili znalazł ustam i 
jej drżąco wargi.

— Hanuś! Hanuś! szeptał zdyszanym 
głosem.

W ar żądzy coraz bardziej zaćmiewał 
m u  rozum, zaćmiewał t erce, pamięć. P ił  z 
u s t  dziewczyny, póki s ta re z j ło  m u  oddechu; 
zapam iętał się j a k  p i jak —ą wreszcie chw y­
ci! ją  w ramiona.

— Hanuś! Hanuś!..

I stało  się, że obraził ją  ciężko, że do 
upokorzenia, jak ie  j ą  dziś spotkało, dodał 
nowe upokorzenie, do obelgi nową obei- 
gę  —  i że rozdzieliła ich popros tu  prze­
paść!
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rząd ro lm elw a zwołał szereg  narad w Mo­
skwie. Charkowie, Kazaniu j t. d. Ostatn ia  
z tych narad odbyw a się obecnie wr Kijowie.

Biorą w nięj u d z ia ł— z przedstawicieli 
•ler urzędow ych —delegat departam entu  roi 
n elwa, kierownik pól doświadczalnych, W. 
W iner; urzędnik tegoż departam entu ,  delego­
w any w swoim czasie dla zbadania pól do 
świadczalnyeh w Am eryce Tulajko. sz reg  
profesorów politechniki i un iw ersy te tu ,  na 
czelriicy zarządów  rolniczych w Kijowie, 
prezesowie ziomstw kijowskiego i podol­
skiego i dw udziestu  kilku agronom ów  rzą 
dwwych, Jak o  przedstawiciele T-w ndni-  
niczych biorą udział w naradach  — p. S. 
F rankfu rt ,  k tórego  zabiegom głównie za­
wdzięczać należy zŁłożenie głównej stacyi 
doświadczalnej w Kijowie; p. F ran k fu r t  po 
m ag a  prezesowi k ijowskiego zarządu ziem­
skiego, p. Suknwkinowi, w przewodniczeniu 
na naradzie. Z innych przedstawicieli ucze­
stniczą w zebraniach —  rep rezen tan t  k jow- 
skipgo T-wa rolniczego, p. B Garro, prezes 
podolskiego T ow arzystw a rolniczego, hr. A le­
ksan d e r  Tyszkiewicz, prezes k ijowskiego 
ęyudyka tu  rolniczego p. A. Rzepecki i iuni. 
Obrady m ają  się zakończyć dzisiaj. Obecnie 
na porządku dziennym  je s t  sp raw a reg u la ­
minu przyszłej stacyi, k tó ry  tez niezwłocznie 
po uchw alen iu  zostanie przesłany do za tw ier­
dzenia instytneyi prawodawczych.

Z uchw ał dotychczasow ych przytoczyć 
należy. O rg an izac ja  w Kijowie głównej 
stacyi doświadczalnej rolniczej, oraz n rzą  
dzenie całej sieci pól doświadczalnych, do 
której wejdą obecnie fu n k c jo n u jące  pola — 
bądź to p ryw at e, bądź to należące do Tow a­
rzystw rolniczych. Z kijowskich insty tucyi 
rolniczych do s tacyi dośw ia iczalnej będą 
przyłączone—stacya  en tym ologiczna i labo- 
ra to ry u m  chemiczne przy syndykacie  ro ln i­
czym i związku cukrowniczym , rowmież s tacya 
doświadczałiia dla maszyn i przyrządów ro l ­
niczych, założona przy kijowskiej politechi.u  
ce przez prof. Szyndlera.

Na urządzenie kijowskiej głównej s ta ­
cyi doświadczalnej przeznaczoną będzie su 
ma 300 tys. rb., rozrzucone zaś po całej 
p ro w in c ji  p u n k ty  doświadczalne będą ko­
rzysta ły  z zapomogi rządowmj.

Na czele głównej stacyi doświadczalnej 
będzie stał zarząd, sk ładający  się z perso­
nelu urzędników  płatnych, oraz komitetu, 
do którego w ejdą przedstawiciele gubernial- 
n ialnych zarządów ziemskich, u n iw er  *ytetu, 
politechniki, delega t g łów nego zar-aądu ro l­
nictwa oraz po 2 przedstawicieli od gubernia l-  
nyeh Tow arzystw  rolniczych.

Posiedzenie rad/ miejskiej.
W czora j  rozpoczęła się  p ierw sza  w tym roku se- 

sya rady miejskiej .  P rezyden t  miasta , p. D.iaaow, ko­
m unikuje  radzie miejskiej pro jek t  rolormy b iu ra  ad ie -  
suwego i r ezu l ta ty  rewizyi tegoż. J a k  to padawaliśmy 
w swoim czasie, rew izya  da ła  uloiune loza l ta ly .  Kada 
miejska postanowiła  .awostyę r e H n n y  b iu ra  rozpatrzeć  
po skoć ;zeniu p re lim inarza  budżetowego. P rzy ję to  do 
wiad >mości ukaz sena tu  w sp raw ie  zwolnienia  T  wa 
cloktryczności od podatku miejskiego, ziemskiego i pan 
stwowego wobec tego, iż sta-.ya T-wa stanowi w r z e ­
czywistości własność miasla.

Po  uchw alen iu  jeszcze pa ru  spraw , r ad a  miejska 
przystąpiła  do zakoń zon,a  r ro l im in arza  budżetowego 
na roa  1910. Pre l im in arz  był ułożony z doficytem p rze ­
szło 170 tysięcy rubli.  W  czasie pierwszego czytania  
rada  miojska, pozostawiając hoz zmiany pro lim inarz  do­
chodowy. znacznie  zwiększyła  p roliminarz  rozchodowy,^ 
zwiększając  w ten  sposób d t f l ry t  do przeszło 200 ty 
rubli.  W  drugiem  czytaniu usiłowano bądź co bądź 
zbilansować b u d ie t  bez deficytu. R ad a  m iejska z tak iem  
natężeniem o d d a la  się pracy, iż n aw et  o d y sk u s j i  za- 
oomuiala. W  p re lim inarzu  dochodowjn zwiększono o 
5 tysięcy rubli  poda tek  szacunkowy od domów, k ióre  
mają być w niesione w r. b., n as tępn ie  sdecydowauo, iż 
z powodu rozszerzenia kanalizac^ .  przyłączy się do niej 
ty lu właścicieli realności  miejskich, iz podniesienie  o- 
g‘ólnej sumjr poda tku  kana l iza ry j  iegc o. 15 tysięcy rubli 
nie  wyda się  rzeczą n ieprawdopodobną. T ak ie  zwięk­
szenie  dochodów m iasta  okaza ło  się  zbyt nioznaczuom. 
więc energicznie rozpoczęto zmniejszać pozycjo  rozcho- 
dowo. ŻądaDej oszczęduości w mimie okuło 300 tysię 
cy rubli osiągnięto  przez rozłożenie na  2 —3-lotaic ra ty  
zaległości m iasta ,  pow s ti łycb  w sk u tek  przekroczen ia  
przez d aw ne  rady miejskie  normy wydatków, prolimi 
uowanych na rozmaiło działy gospodarki miejskiej.

I ly skusya  powstała  w kwesty) zmniejszenia  kro- 
d y tu  w jo S y g n o w a n c g o  n i  oćwietiopio za pomocą Jatar-  
ni żarowe r a  Nowych przedmieść. R ad n i ,  r e p rezen tu ją ­
ce s w e  dzielnice— pp. Jaroszewski ,  Rybiński,  Brażnikow, 
Jozefi  założyli w danym raz ie  swe relo.

W końcu delieyt doprowadzono do z o -a
Następne posiedzenie rady miejskiej—dzisiaj.
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Krzyekiego, gd y  nazaju trz  zbudził się 
po krótkim , m ęczącym  śnie n a d  ranem , o- 
ąa rn ę ła  zgryzota i szalony gniew  na sam ego 
siebie. P rzypom niał sobie wszystko, co z a ­
szło. Przypom niał, że wczorajsze rozstan ie  
się z Hanką było n iem al równoznaczne zc 
w skazaniem  m u  drzwi; wróciły m u złem 
echem  własne, nędzne i ok ru tne  słowa, któ 
re powiedział je j  w un iesien iu , w  chwili roz­
stania, że jeśli opór jej p łyniesz obawy, że 
on później zerwie małżeństwo, to niech wie, 
że to je s t  obawa plonaa. A więc przypisał 
ten  opór lichym, idącym  w rach u b y  p o b u d ­
kom. I on, człowiek, k tóry  przyznawał s o ­
bie n ie t^ lko  dobre wychowanie, ale i stibtel- 
ne poczucie honoru  oraz osobistej godnośc i— 
on, Krzycki, mógł tak  po ląpić, jak postąpi!
i powiedzieć to, co powiedział. W  pierwszej 
chwili po o tw arc iu  oczu w ydaw ało  m u się 
to w pros t  niepodobień itwem, jak im ś  d a l ­
szym  ci<vgiem sennej, dławiącej zmory, k tó ­
ra powinna była zn iknąć wraz z św iatłem  
dziennem.

Lecz oWa zm ora była ciężką rzeczywi 
stością. Należało się z n ią  liczyć i zaradzić 
jej w jak ikolw iok  sposób. Krzycki siadł do 
pisania listu, w k tó ry m  bił się w piersi, o- 
skarżał i przopraszał. Mówił, że n ik t  nie 
potrafi go  tak  potępić, jak  on sam  siebie 
potępia i jeżeli ośmiela się prosić o p rzeba­
czenie, to tylko w nadziei, że może jeszcze 
jak iś  głos, jak ie ś  echo lepszych chw il prze­
mówi za nim  w jej s e r .u  i w yjedna m u 
przebaczenie. Prosił w końcu o możność po­
w tórzenia  osobiście słów listu  i o odpowiedź 
naw et w tak im  razie, g d y b y  w yrok  wydany 
na niego był ostateczny.

Ale g d y  posłaniec, k tó ry  chodził z li­
s tem , oznajmi! mu za pow rotem , że odpo­
wiedzi nie będzie, wówczas wpadł w rzeczy-
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K 1 1 « n 4 i  r i  y k.
Dniś ir> (28) P a w ła  I fiuM.
Jn l ro  i  fi (29) M a r c e le g o  I’. M.

W schód cłońca g jdz.  7 m. 44 
ZacbÓd a p f b *  g o a i  4  m 42 
Długość dn ia  g td z .  8 m. 58

— Z T-wa wzajemnego kredytu „Samo­
pomoc". Di 20 b. m. o godz 8-ej wieczorem 
w lokalu w ta s ni m. Ir .s ty tucka  J\f» 4, odbę­
dzie się pierwsze walne zgromadzenie cz łon­
ków T-w a wzajemnego k red y tu  „Sim o- 
pomoc". P raw o uczestniczenia w zebraniu  
będą miały osoby, które się uiszczą p rzed  
d. 20 b. m, z udziałów członkowskich.

— Ze związku ofieyalistów rolnych. D. 
23 stycznia  r. h. w  domu szlacheckim  ro z­
pocznie się V zjazd delegatów  oddziałów 
związku o fic ja lis tów  ro lnych . Zjazd p o t rw a  
kilka dni.

— Z T-wa lekarskiego. W e  środę dn . 
13 b. m. w kijow saiem  polskie*® T w i e  le- 
karsk iem  odbyły  się wybory zarządu T wa. 
Na prezesa T-wa ponownio został w ybrany  
d-r Kons. Rumszewicz, n a  wiceprezesa d -r  
Bro;i. Kozłowski, na sek re ta rzy  — d-r M ir .  
Łążyński i A. Januszkiewicz, na  sk a rb n ik a  
d-r Rysz. Sokołowski, na  biblio tekarza d r 
Ad. Modrzewski, jego pom ocnika d r  Ig. Fn- 
dakowski. Do k o m is j i  rewizyjnej w ybrano  
d-rów; Bot. Wojciechowskiego, L. D aszk ie­
wicza i S t Nowaczka.

— Towarzystwo dobroczynności w Smile.
Kijowska ki n r s y a  gub ern ia ln a  do s.oraw 
związków i s tow arzyszeń rozpatryw ała  w czo­
raj u s taw ą  projektowanego rzym sko  ka to l ic ­
kiego T ow arzystw a dobroczynności w Smile, 
p tzyczem  uznała  ustaw ę za sfo rm ułow aną 
wadliwie. Między innem i projekt u s taw y  
w spom ina o zak ładaniu  rzym sko katolickich 
szkół początkowych, co, jak  wiadomo, zos ta ­
ło potępione wr Ukazie senatu  o zamknięciu 
„Oświaty". Wobec tego T ow arzystw u odm ó­
wiono regeslracyi.

— Kofo równoupraw m em a kobiet w Hu­
maniu. Na wczorajszem posiedzeniu kijow ­
skiej komisyi do spraw  związków i s to w a­
rzyszeń powtórnie usun ię to  z porządku dz ien­
nego sp raw ę  rozpatrzenia projektu  u s taw y  
hum ańskiego  polskiego tow arzystw a ró w n o ­
upraw nienia  kobiet, s  powodu n iedorączen ia  
awizaeyi założycielkom tow arzystw a.

— Rewizya kolei Pof.-Zachodnieh W czo­
raj pociągiem p e te rsb u rsk im  przyby ła  do 
Kijowa delegow ana przez m in is ters tw o  k o ­
m u n ik a c j i  kom isya, u celu d o k o n in ia  re w i­
zyi n iek tórych służb i wydziałów zarządu  
kolei Połu in iow o-Zachodnich, g łów nie zaś 
s łużby m ateryałów. Do składu’ kom isy i re ­
wizyjnej należą; prezes inżyn ier  k o m u n ik a ­
c j i  P roskuriakow  i członkowie: urzędnicy  do 
szczególnych zleceń min. komuniKacyi ks. 
Lwów, Ławrow, Kałasznikow 1 G rygorjew .

Wczoraj kom isya odwiedziła naczelni­
ka kolei P o ł.-Z ach , poczern rozpatryw ała  
n iek tóre  sprawy służby m ateryałów , k o m i­
sy a  rew izyjna m a  zam iar poświęcić na  p r a ­
ce swoje w zarządzie kolei Poł.-Zich. dw a 
tygodnie: w ciągu tego czasu m a ona w y ­
jechać na linię dla obejrzenia n iektórych 
m agazynów z m ateryalam i.

—  Z T-wa im. Nestora Latopisca. W  
niedzielę d. 17 s tycznia o g. 7-ej wieczorem  
w V-ym au dy to ryum  un iw ersy teck im  na po ­
siedzeniu h istorycznego T wa im. N e s t  ra  
Latopisca odczytane będą refera ty : 1) czł.
honor. J.  K ułakow skiego „Pam ięci prof. 
K rum bachera";  2) rzecz. czł. M. D ownar- 
Zapolskiego: „Archeologiczne dane o P rze­
myśle s tarożytne j Rusi*; 3) rzecz. czł. Gołu- 
biewa: „M oskwa i p ierw szy  sam ozw aniec*.

— Syndykat cukrowy. W lu tym  r. b. 
odbędzie się ogólne zebranie  cukrow ników  
południowego rejonu d la  odnow ienia  k o n ­
trak tów . Na zebraniu  tern rozw iązaną z o ­
s tanie k w e s t ia  wznow ienia sy n d y k a tu  c u ­
krowego, gdyż  dotąd właściciele cukrow ni, 
którzy należeli do dawniejszej o rgan izac j i ,  
nie doszli do żadnego porozumienia.

— Odwołanie sejmiku relacyjnego. Na 
dziś w k lub ie  tow arzysk im  był naznaczony 
sejm ik  re lacyjny, na k tó ry m  poseł do D um y

w istą  rozpacz. J a k  praw dziw em u pieszczo­
chowi życia, n iep rzyw yk łem u  do oporu i 
przeszkód, a p rzekonanem u, że wszystko m u 
się należy, poczęło się teraz w ydawać, że to 
jes t  więcej niż zasłużył, że to j^.niu dzieje 
się teraz krzywda. Nie dał jednak  za wy­
graną .  Miał nadzieję, że Hanka może przed 
o tw arciem  jego  iis tu  oświadczyła, iż odpo­
wiedzi me będzie, a po przeczytaniu go w z ru ­
szy się, zm ięknie i cofnie p is tanow ion ie .  
P o d trzy m y w an y  tą  nadzieją, u b ra ł  się i przez 
godzinę chodził po mieście, by dać czas 
Hance do po rach u n k u  z w łasnem  sercem , a 
następnie zadzwonił do je j m ieszkania .

Lecz nie przyję to  go. W ów czas p rz y ­
szło m u do g łow y ud ać  się do pani O lec­
kiej. Po chwili wszelako zmiarkował, że 
przyczyny rozdziału z H anką były tego r o ­
dzaju, iż mówić o n ich ani 7, panią  Otocką, 
ani z rnutką niejiodobna. W duszy począł 
teraz oskarżać H ankę w p ro s t  o ok ruc ieńs tw o , 
ałe jednocześnie im  większe piętrzyły  się 
m iędzy nimi trudności, Lem w iększy  o g a r ­
niał go  żal. Nie mógł żadną m iarą  pogodzić 
się z myślą, by coś, co uważał za swoje, zo­
stało m u  od ję te—i, ja k  zwykle ludzie słabi, 
począł rozczulać się sam  nad  sobą.

O J pani Otockiej udał się do G rońskie­
go, uważając, że to je s t  jed y n y  człowiek, z 
k tó rym  może' mówić otwareiej i k tórego po­
średn ic tw o  będzie skuteczne. 1 tu  jed n ak  
czekał go zawód, Groński cierpiał od kilku 
dni na  oczy i nie wolno m u  było czytać, co 
wprawiało go w zły hum or.

(D. c. n.).
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P_ustw owej, prof. Lućzycki, finał zdać spraw*; 
z  działalności D am y. Ponieważ podani*; o 
pozw olenie  na  se jm ik  długo  pozostawało bez 
odpowiedzi, m ilczenie wzksto za przyzwolenie 
i organizatorzy se jm iku  zaczęli w ydaw ać b i­
le ty  wejścia na  sejmik. Tym czasem  wezo- 
r&i władze adm in is tracy jne  nadesła ły  k a te ­
g o ry c z n ą  odmowę, niczem jej nie m.asadnia- 
jąc .  Wobec tego sejm ik  został odwołany.

— Zecerzy— żydzi. G ercra ł  guberna to r  
kijow ski odrzucił s ta ran ia  lekarza Lęjby Bi- 
lejkina o zezwalanie na  pobyt w Kijowie 
12 zamiejscowym  żydom, k tórzy  p c łn l i  
funkcye  zecerów i korektorów  w w ydanej 
obecnie w K ju w ie  żargonowej gazety „Kie- 
w e r  W o r t“.

— Klub komercyjny. Na wczorajszym 
posiedzeniu  kijowskiej kom isyi gubernia lnej 
do spraw  związków i stowarzyszeń rozpa­
try w a n o  m  ędsy in n em 1' przedstawienie k i­
jow sk iego  policm ajs tra  w sprawie w ykryc ia  
w k ijow skim  k lu b i;  kom ercyjnym  g ry  lni- 
zardew nej Pom im o to konPsya nie zna laz­
ła  dos ta teczny ' li powodów do zaniknięcia 
klubu.

— Konkurs na roboty brukowe. Dziś
odbędzie się konkurs  na  oddanie robót b ru ­
kow ych n a  r. 1910. W y n ik  k o n kursu  jest 
te m  ciekawszy, iż przestraszeni szeregiem 
szykan  i trudności, z któreini związane byty 
robo ty  b rukow e w zeszłym roku, przedsię­
biorcy jak o ś  się nie b a \ iz o  dobijają o te ro­
boty, ci zaś, którzy mogliby się ich podjąć, 
zamierzają żądać n ad e r  wysokich cen.

— Wybieg. Kom isya tram w ajow a za­
m ierza ła  zbadać s tan  50 najs tarszych  wago­
n ó w  tram w ajow ych  i orzec o ich dalszej u- 
żyteczności, T-wo tram w ajow e, po o trzym a­
n iu  o tem  zawiadomienia, doniosło zarządo­
w i m ie jsk iem u, iż zebranie tych wagonów 
w  jednem  m iejscu  jest rzeczą niemożliwą.

—  Przeciw powodzi. Zarząd m iejski z a ­
tw ierdził p ro jek t  po m ies ien ia  poziomu dziel­
n icy  Obołoni przez podsypunie ulic ziemią. 
Ś rodek  ten  m a  zapohiedz powodziom. Dz ś 
w ra tu sz u  odbędzie się konkurs  n a  dowie­
zienie 3 tys. sąż. sześciennych ziemi.

—  Reforma dorożkarska D. 12 b. m. o d ­
było się pod przew odnictw em  p. M. Buko* 
w ińsk iego  zebranie komisyi, m ającej za za­
danie  kontrolę nad s tan em  dorożek w Kijo­
wie. Na zebraniu  był obecny i policm aj­
s ter .  Kom isya uchw aliła  przyjąć p ro jek t p. 
Bukowińskiego, w edług  którego w ciągu 3 
ła t  zostanie przeprowadzona re fo rm a dorożek 
i po Kijowie zaczuą krążyć lekkie powoziki 
n a  g u m ach  zam ias t  te raźaie jszych  ciężkich 
i n iezg rabnych  wehikułów .

—  Powódź. Deszcz, k tó ry  wieczorem 
w e środę zaczął padać, koło północy zmienił 
się w fo rm alną ulewę. W  ćrodku zim y na 
gó rzys tych  ulicach potworzyły się, jakżeby 
w  łecie szum iące potoki. Niżej położone u- 
lice w kró tce  s tanow iły  jak b y  je a n o  wielkie 
jezioro. Ruch pieszy został u trudniony . San­
n a  na  nic się zepsuła, n ad  ranem  na m ia ­
sto  wyjechały dorożki na  kołach. Ulewa noc­
n a  dała  się we znaki zwłaszcza m ieszkań ­
com Łukianć.wki, w części jej w pobliżu 
s t ru m ien ia  Skomorocha, k tóry  bardzo p rę d ­
ko w ystąp ił z brzegów i zaczął za tapiać n a j­
bliższe posesye.

Na ul. D m itrow skiej,  Złot ju s tow sk ie j  i 
Samsonowskiej w oda  pokazała się w wielu 
posiadłościach. Najbardziej ucierpiała  pose- 
sya  Nr. 2G przy ul. Sam sonowskiej —  Lub 
czenki. W oaa przedostała się do su teryn .  
w k tó rych  znajduje się 8 niewielkich miesz­
kań . Ponieważ było jeszcze zupełnie ciem ­
no lokatorzy  nie zdołali s ę zoryentować w 
sy tuacy i i w ogrom nym  popłochu zaczęli 
rzucać się do ucieczki. O ra tow an iu  sprzę 
tów i rzeczy nie m ożna było naw e t  marzyć. 
O powodzi dano zoać po lic ji ,  wezwano straż 
ogniową 1 oddział w ojska dła wypom powy­
w an ia  w ody i wynoszenia rzeczy.* W oda s ta ­
ła  już w m ieszkaniach  na wysokości 2 a r ­
szyn. J a k  się okuzało ul. Sam sonow ską r a ­
zem z wodą deszczową zalała woda p o w sta ­
ła z ta jan ia  śniegów, zwożonych na  poblizki 
śm ie tn ik  miejski. Powodź groziła ka ta s t ru  
fą, na szczęście jed n ak  około g. 5 ej nad 
ran em  deszcz ustał, woda również przestała 

"dopływ ać Strażacy i żołnierze wzięli się e- 
nergio&nie do w ypom powywania wody z 
m ieszkań. Robota ta przeciągnęła się przez 
ca ły  dzień wczorajszy. S tra ty  są dość 
znaczne.

OSOBISTE.
— Przyjechał z Rygi i zam ieszkał w 

hotelu „Palais Royal“ u rzędnik  do specyal- 
nych poruczeń przy m in is te rs tw ie  spraw, 
wewn. n. r. st. W. Kryżanowski.

— Wczoraj zrana  odeskim  pociągiem 
N r 8 powrócił do Kijowa z wyjazdu w sp ra ­
w ach  służoowych pom ccnik  dowodzącego 
wojskam i k !jow sk iego  okręgu  wojennego, 
l a r .  Zalca.

—  A W A N T U R N IC Y . Wczoraj w nocy *1o hole - 
in p r /y  u!. B e z 'k o a s i i e j  p r /y iz lo  3-cb pijanych m ęż­
czyzn. Skorzystawszy z nieobecności odż-Uornego. z a ­
brał i jego krzesło i nosali z niom do najbliższej r ss lau -  
r i c y i  Dinara. W kr ten przyszedł no krzesło i o d ź w ie r ­
ny. Z aczę ła  się bójka. A w anturn icy  zaczęli Uuc ndź,

jrnBgo. Z jaw ił i Ję  polieya i zaaresztowała awau 
tarników. O za jś ra  spisano protckU

- -  KR W AM V U T A R C Z K A . W domu N r  id 
przy ni. W .-Jurkow skiej  A. ł u d i i f w i i  c. ężkn pobił i p o ­
ran ił  nożem A. Czerniawską. R a n n ą  umieszczono w 
szpita lu.

—  D E Z E R T E R .  N a  Padole  polieya śDdcza za­
a resz tow a ła  d e ze r te ra  Alyaitę Pogrebuyja ,  który j e s z ­
cze w r. 1904 zbiegł z 5 pułku  finlandzkich strzelców

— U JK C i P R Z E S 1 I .P C Y .  Onegdaj zaa resz to­
wano D y m .ira  S i iepanow a,  sprawcę kradzieży u pp. 
W .  Gawińskich . Po l ieya  śledcza zaaresztowała  z ło­
dziei B. Szulga, T. Polakową,  1. Maże żonkę, sprawcę 
kradzieży  u T esm ina  przy ul.  Mar.-Błagowieszczeń 
skiej N r * l  3.

— W nocy na czw artek  zaaresztowano na ul 
M w iedeńsk ie j  i J a ro s law sk io j  13 bezprawnych żvdów.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K .  W czoraj w 
nocy na  Kreszcz»t-’hd npadł na chodniku i z łamał so­
bie nogę s tuden t  Tadeusz  Wrzeszcz. tP o g o to w ie ł  od 
wiozło go do m ies ikan la .

— Z A C Z A D Z E N IE .  W  reatauracyi  < L T n i -  
ycrs> zaczadział o nogd i j  w nocy 6 j  letni ke lne r  I. Mie- 
dzwiodzki. Lekarz tP o g o to w ia i  nie zdołał ino wrócić 
przytomności i odwiózł go do szpitala.

— W domu N r  25 p rzy  ul. Kiryłowskiej ocza 
działy E. P om achow a z 3-letmą córką i 18-leiuia E  
Siro tk in .  Trzy sob ie ty  u ra tow ał felczer z płoskiogo 
cyrknłu .

— K R A D Z IE Ż E .  Onogdaj wieczorem przy ul 
Nik.-Botaniezncj N r  13 o k iad z i iu o  m ieszkanie  s tudeu 
ta  P. Adamowicza. N a  st. Kijów 1 z wagonu D wa 
wagonów sypialnych skradziono na sumę rb. 2 0  b ie l i ­
zny. Złodziei — K ry low a  i K iry łowa zaaresztow ano 
W domu N r  3 przy ul. Spaskiej okradziono na 2(V) rb 
m i o t a n i e  A. Kowalewskiej,  W ła ś c ic e K w i  s k ł a d a n a  
czyń M. C l i im an o w i (ul. N .-W ał)  roznoś,. H  P. S /a r  
gorudzki skrad ł  konia z wózkiem, warpyśoi I7u rb. 1 w 
m ieszkania  psalmisty D. Stawjń-kiego przy ul. Szcze 
kaw ick ic j  zakrad ło  się trzech złodziei. Gdy ich do

slrzcżoiin, dwaj z nich — chłopcy zdołali um knąć '---  
Irzocią A. Szi-piclnkową zaaresztowano.

— PUŻMRj,- W czoraj zrana skutkiem nieostro 
jć.uogo oln linclzcnia sio z ogniem wyi u< M poż»r w mio-
izkaniu gwn«rala N. Ja n żu ta  |irzy ul. Lwowskie j N'r
10. (*K c ii prędko w -  tul : tłumiony.

Podobnie  nirwiWki pożar wybuchł w domu Nr 
7 pr»y ul. S p aak i . j .  Si raty wyrządzone przi z oba p o ­
żary, były niewielkie.

Wczoraj,  o gmlz. '■* wiecz., wybuchł pożar w 
sklepie  spożywczym Sokołowa w (I. N r  I  przy ul. Ży­
lińskie j .  Pożar spowodowany został przez nunislroz 
noś'- Jednego z subioklów sklepowycli,  klóry dolewał 
nafty do palące; się lampy. N a  m ie js .u  pożaru przy­
był*':! oddziały straży ogniowej Zawdzięczając  e n r r  
gicż iym wysiłkom strażaków, pożar został stłumiony. 
S tra ly  wynoszą IM  20 rb. Towary sklepown były u 
bezpioczone w T  wic f^a lam andra>  na siuuę :J(»00 rb.

— S Y S T E M A T Y C Z N A  KRA DZIEŻ. W łaśc i­
ciel sklepu obuwia w domu N r  3ii przy ul. Fundukle- 
jowskiej S. G o re w i .z  zauważył,  iz zo sklepu dokony­
waną je s t  od pewnego czasii  systematyi zna kradzież 
tow aru. Gurewie.z powiadomił o lew poiicyę, zaznacza­
jąc ,  |ż podejrzew a o dokonywanio kr»dzieżT„dwóc.b 
swoich subiektów: Soguiskiego i Nasz urowa. P o  a r e ­
sztowaniu ich wyjaśniło się, iż w ciągu 2 i pół lal su ­
biekci skradli  zc sk lepu towaru  na sumę do 3000 rb.

— N A P A D . Onegdaj wiecz; rem powracali  z 
miasta  2 w loś. iao ie .  N a  ul. Bezakowskiej w poLJiżu 
dworca  kolei napadło ua nieb znienacka 2 nieznanych 
indzi i grożąc, zo będą strzelali — jak  tw ierdzą  wło- 
(łr.ianlo - zaządali  od nich pieniędzy. Wł* iciame za­
częli woł.tć o pomoc i bronić  się przed napastn ikam i.  
Nadbiegła  polieya, zbiegli się przechodnio i napas tn i­
ków aresz towano .  Ukazało się, żo są ló... agenci k i ­
jowskiej po lic j i  ś ledczej Jsajkin i Kulisz. (U p ro w a ­
dzono ich na  dworzec, g-tzie spisauo dokladuy  protokół 
o zejściu. Jsajkin i Kulisz byli podchmieleni.  Kiedy 
po nocy spędzouo.j w cyrku le  bulwarowym wytrzezwio
11, zdał i zupełnie  inną  r o l a ’yę o onegdnjsżem zajściu. 
W edług tej rolacyi śledzili oni d * ó  L oszuUów, któ 
rycb' z am a rz a l i  a resztować Kiody u jrze li  owycli dwu 
włościan wydało się im, ze są to właśnie śledzeni przez 
nieb oszuści. W tedy mieli oni podobno zwrócić się do 
stójkowego 'Jfajkurca z prośbą o pomoc w schwytaniu 
oszustów (Tajkurccj badany przez policyę, potwiordzil 
to). Z am iar  swój agenci usiłowali  wykonać nim je 
szczo nadszedł po l ic jan t .  W łościanie nie zrozumieli 
o co chodzi i upatrując, w pijanych agentach — r a lu  
siów, zaczęli wołać o pomoc. Zbieg ła  się  publiczno1;1 
i, j a *  powiadają  agnm i,  ż a r to w a ł*  się względem  nieb 
do tego stopnia  wrog ą ze jodon z nich, bojąc się o 
swe życie, schronił się na  piętrzo starego dworca.

Sprawa ta ma być przekazana sędziemu śled­
czemu, który zbada jeszcze raz włościan, bawią- yc-h już 
u “ iebic w domu w pow. wasylkow kim. Tymczasem 
zaś agenci policyi śledczej trzymani są w aroszcie Jak  
opiowa wczorajszy rozitaz do policyi, agenci zostali już 
wydaloni ze stużtiy. Za powód do wydalenia wskazana 
.jest recydywa pijaństwa. Rrzed kilku dniami agenci 
również pijani zrobili burdę w jednym z bioskopów. za 
co odbyli killtuduiowy areszt. Przed zajściem na nl. 
Bezakowskiej również awanturowali się oni, łajali po 
licyantów i żandarmów. To jeszcze zwiększyło wiaro- 
godność ze/nań poszkodowany oh włościan.

— ZAMACHY' SAMOBÓJCZE. W czora j  wieczo­
rem w hoteliku przy ul. Wogzalowej,  w d. A? 7, olru 
ła się kwsscm karbolowym A. D an tbzenko ,  w wieku 
iat 19 W ezw any  lekarz  (Pogotowia* skonstatował 
zgon. W  liście, zaad iesow snym  do krewnych, m ieszka­
jących w Odcsie, samobójczyni ni o wyjaśnia  powodu 
kroku desperack iego ,  bicz prosi ich p rzyjechać do Ki­
jowa d la  zajęcia się jej pogrzebem.

Wczoraj przy ul. W. Wasylhuwsk^.i zażył osen- 
cyi octowej slinfent politechniki kijowskiej Ńaum E. 
«Pogotowie* odwiozło E. w slanio groźnym do szpitala 
Aleksandrowskiego.

na chwil*;, nie wątpimy, że biletów zabraknie, 
Lem barózi j, że i treść j e s t  nie mniej za­
chęcającą od ty lnhi.

YV wieczorze Bajek i Baśni usłyszymy 
po raz pierw szy „Bajkę" Niemojewskiego, 
„Królów*; Bajl’*;“ Tatark iew icza i w itle 
wicie nowi ści w w ykonaniu  najlepszych sil 
miejscowych am atorskich.

Z  tea tru  polskiego.
W niedzielę na, scenie „Ogniwa" w y s ta ­

wioną będzie 3-aktow a krotochw ila  konktir 
sowa p. t. „Baśka", napisana przez znanego 
poetę- -Kazimierza Glińskiego.

Gtówną postacią w sztuce jo; I popu­
larny książę Radziwiłł „panie kochanku", 
którego odlworzy p. Dąbrowski. Dalszą ob ­
sadę tworzą pp.: Kraśnicka, S taniew ski, Je- 
rzyński, W ijc iechow ski i in.

Z  opery.
Rola Lizy z „1’ikowej Dainy*, w której 

u dyszeliśm y p. W alicką w dzień jej bene 
fisu, j e s t  niewątpliw ie jed n ą  z najlepszych 
(jeśli nie najlepszą) w obszernym  re p e r tu ­
arze śpiewaczki. Nie mają", zam iaru  zasta- 
n i  w iania się nad szczegółami in terp re tac j i  
(o p, W al.— bohaterce tej najpopularniejszej 
opery Czajkowskiego nie jedną  już wzmian- 

zamieszczaliśmy w „D zienniku"), poprze­
s tajem y na zaznaczeniu, iż ta jem uica powo­

żenia, stale towarzyszącego śpiewaczce 
w pomienionej roli, kryje  się, prim o ,  yv tej 
gorącej sym paty i,  jak ą  p. Wal. otacza swoją 

izę, jak o  ty , ’, sceundo, w drobiazgowem 
niemal nrzesludyowaniu i opanow aniu szere- 
ju  wokal oo-dramatycznych trudności Lej 
oli. Uwzględniając trad y c ję ,  nakazującą 
prawozdawcy w dniu  iruierun e enicznycb 

a r ty s ty  podnieść jak ą ś  speeyalną jego zaletę 
ub uczyniono postępy, zaznaczymy r5vrnież, 

że dykeya  p. Wal. j e s t  obecnie bez porów­
nania poprawniejsza, niż była w niedalekiej 
eszcze przeszłości, śpiew zaś, dzięki w yro­

bieniu m edium  oraz usun ięciu  nadto  jaskra 
wy cli gó rnych  dźwięków, zyskał znacznie 
na ogładzie i jednolitości rfg istrów .

B enefisantkę przyjm ow ano serdecznie. 
O .lask i ,  kwiaty i u p jm in k i  sypały się, jak 

rogu  obfitości. W. T. 0.

Z SĄPOW.

Jeszcze spraw a lubnicnisha.
Śledztwo w sprawie  głośnego krzywoprzysięstwa 

wiadków w sprawio samoobrony łubniańskiej obecnie 
zostało zakończone. J a k  donosiliśmy w swoim czasie, 
pode/.as rozpatrywania  przoz kijowski sąd wojenuo- 
okręgo\vv p ffaw y  mioszkań.ów m. hubuiów: posła do
Dumy Państw ow ej Szemiota, prezydent*  m ias ta  Lu- 
boiow W zia tkow a ,  inspektora  podalkow rgo Zonżurysta  

wielo  innjcb ,  oskarżonych o zorganizowanie w roku 
l'.«)5 samoobrony vv ł.ubniai)i,  uwagę sądu zwróciły 
znaczne sprzeczności w zeznaniach świadków, złożonych 
na śledzi,wio pierwiastkowym z zeznaniami podczas ioz- 
p raw y sądowej. N a  wlodzl.witf zeznania to były naogół 
nader  dla poiD.ądnych niepomyślne, gdy l.ymczasoiu na 
-ądzio św iadkowie zeznawali  ua  korzyść oskarżonych. 
Badaui w tym względzie przoz przewodniczącego św ia d ­
kowie ci odpowiadali ,  że odczytywanych im zoznań na 
śh dziwie pierw iaslkowem  nio składali ,  ze są  ono wy­
myślono p r /cz  sędziego śledczego do spraw szczcgólnoj 
wagi p r /y  łubniańskim sądzio okręgowym Manżowskie- 
go oraz przez sp raw n ik a  p o w i ł lu  łubniań-kiego Czor- 
•yononkę.

W obec tego kijowski sąd wojonno-ukręgowy 
zwró- ił się do p r o k u r  lo ra  tutejszego sądu  okręgowego 
7. prośba o przeprowadzenie  ś ledz tw a  w tej sprawio co 
do 23 świadków procesu łubnis ink iego .

Obecnie śledztwo zoi tnło już  ukończone, przy- 
czem co do (i świadków potwiordzony aostał fakl z ło ­
żenia fałszywych zeznań na sądzio pod przysięgą; 

świadków tych jodon zbiegł
Danych co do pope1nicnia krzywoprzysięstwa 

przez pozostałych 17 świadków n>o wykryto.
W sprawie  nioloKalnogO postępowania  sp raw n ik a  

powiatu łubnian-kiego Czorwoncnki jirowadzi dochcdżo- 
oie de legowany przez m inisterstwo spraw w ew nę trz ­
nych urzędnik  do szczególnych zleceń przy departatuen- 
cio policyi,  k tóry  niedawno pizyjezdzał do Łubiów dla 
wysłuchania wyjaśnioń Czerwouenki i zbadania  świadków 

Dochodzcnio co do  postępowania  sędziego śled ­
czego do spraw szczególnej wagi Manżewskiego prow a­
dzono jo s t  pod k ierunk iem  prezn$a charkowskie j iz ly  
sądowej, *  obrębio której znajduje  się  łubniańsiti sąd 
okręgowy.

Ponieważ oskarżeni o krzywoprzysięstwo w p ro ­
cesie h b n ia ń s k im  i znaczna większość świadków za­
mieszkuje w Łnbniacb, więc tu te jsze  władzo sądowo 
wszczęły s t a ran ia  w m in iste rstw ie  sprawiedliwości,  abv 
rozpatrywanie taj sp rawy powierzone zostrtło łubniań- 
sk ie u u  sądowi okręgowem u, pomimo, iż przestępstwo 
(krzyw oprzysięstwo na sądzie) popcłniouciu zostało w 
Kijo’wio.J

Ostatnie wiadomości,
OJznaczeire Curie-SkłodowsMej Z Tary.

ża donoszą, że p. Gurle-Bk lodowska w y b ra ­
na została r»a członka honorowego stowa- 
zyszenia chemików am ery k ań sk ich  w Bo­

stonie.
Powietrzem z Brukselli do Londynu.

W Bruksellt podczas w ystaw y powszechnej 
tegorocznej u tw orzony  już  sy n d y k a t  finan 
sowy postanowił zaprowadzić reg u la rn ą  ko ­
m u n ik a c ję  powietrzną pom iędzy Bruksellą 

Londynem.
Usiłowanie przekupstwa. „Now. W r."  

donosi, iż delegatow i rosy jsk iem u do sp ra ­
wy Ilelfelda, Dynow skieniu , b. członek par- 
arnentu proponował Berlinie za ustępstw o 

w ynagrodzenie w sum ie 400,000 marek, 
)rzeznaczonych n iby  na rzecz wdów i sie- 
ot do wyłącznej dysp zycyi Dynowskiego. 
?en odpowiedział, że po skończeniu  sprawy 
a 20 m are k  na n iem ieckie wdowy i s ie ro ­

ty. Niemiec obraził się i odszedł.
Bakaj o Borowskiej. Dodatek do w ie­

czornego w ydan ia  „Naprzcdu" zamieszcza 
“ s t  o tw ar ty  B kaja, k tóry  twierdzi, że Bo­
row ska  zabiła Lewickiego z tych  ram ych  
jowodów, z jakich Azef zabił Tatarow e, bo- 
ąc się skompromitowania.

B ik a j  tw ierdzi dalej ponownie, że Bo 
roweka była szpiegiem i zapowiada po tw ie r­
dzenie tego przez bliżej nieokreśl ną  osobę.

TEATR I MUZYKA.
Z  operetki.

Gościnne występy p. Heleny Gilow­
skiej w teatrze .M icdwiediewa" należy zali­
czać do bardzo sym patycznych zjaw isk na- 
s?ego życia teatralnego. E fektow na powierz­
chowność, sporo wdzięku i g racy i oraz tej 
rzadkiej dziś, bo dalekiej od rozwiązłości 
swubody zachowania się, czysty i d/.więczny 
głosik, ładna  dykeya, a przedewszystkiem  — 
wielkie poczucie wiary , nieoeeniono w prost  
na ólizkitn pumościo współczesnej operetki 
oto su m a  zalet, w ywalczająca p. Milewskiej 
miejsce wśród tych nielicznych dziś przed­
stawicieli k lasycznej opereity , którzy nie 
wyrzekli .się jeszcze opieki cokolwiek w p ra ­
wdzie rozbawionej, nic mniej jednak...  bo­
skiej Melpomeny. 1’. Mil. widzieliśmy w 

Pięknej Helenie". Jakże korzystnie  przed­
stawiła się ona n a  tle otoczenia, k tóre  
godną lepszego użytku  jednomyślnością do 
szczęlnie zatarło ową linię dem arkacyjnn 
to  między dowcipem  a pornografią, weso 
łością i cynizm em , sw obodą 1 rnzpasaniem 
sty lem  wesołego g e n r e u  a stylową trywial 
nością. W obec tego p. Mil. nie potrzeb 
wała w cak  „robić" królowej — była nią w 
istocie, w każdym  ruchu , postawie, powie 
dzer.iu.

Nie d t iw  wiąć, ża z całego n iesłycha­
nie hałaśliwego p rzedstaw ien ia  pozostało je 
dno tylko wspomnienie— o p. Miłowskiej— 
i to jak najlepsze. W. T. D.

Wieczór B a ś n i  i Bajek .
J o ż  sam  ty tu ł peten poezyi pociągnie 

na pew no t łu m y  do sali tea tru  K n m sk ie g o  
w sobotę. A jeżeli dodamy, że len fant* 
s tyczny  wieczór urząflza, sym patyczno i po 
ważnie wsławione „Koło kobiet polek", ani

.Rus-

man-

Telegramy.
(Od J torsiponden tlw  w łasnych).

Bójka w ftjm ic galicyjskim.
Lwów.— Puseł T y m k o  S ta rac h  pobił do 

krwi W gm achu  se jm ow ym  red ak to ra  
skiego Selanina", Dem iaóczuka.

Zakusy wszechniemieckie.
Lwów. — Niemcy galicyjscy złożyli se j­

mowi pctycyę o przyznania nłem com  
datów w sejmie galicyjskim.

0  zamknięcie „Jedności".

Łódź.— Prezesowi zam knię tego  związku 
zawodowego „Jedność"  A ntoniem u Wdowia- 
tuwi doręczono kopię uchw ały  piotrkowskiej 
tomisyi gubern ia lnej do sp raw  związków 

stow arzyszeń  o zam knięciu  „Jedności". 
Jchw ała  ta  opiewa, że działalność s towarzy 

szenia była  podburzająca; żadne m otywy p - 
wyższego oskarżenia nie są  podane.

Warszawa — Mecenas N owodw orski za­
kłada im ieniem  związku ^Jedność* apelacyę 
do senatu.

Wyższe kursy pryw atne dla kobiet
Częstochowa. —  Pow stają  tu taj YYyższe 

ku rsy  pryw atne d la  kobiet. Zakres n au k  
nauki h u m an ita rne  i n au k i  społeczne.

O „gradonaczalstwo“ w LodzM

Ł ó d ź— Petecyę o utw orzenie „grttdona 
cza ls tw a“ w Lodzi podpisała zaledwis 26 
osób. U chw ala  to przekonanie, że projek 
,)p radunacsa ls tw a‘‘ powstał n>e w sk u tek  dba 
łości o dobro m iasta ,  lecz z obawy rozruchów

0 itominacyi gen. Dumbadze-

Petersburg „Iiosslja* pisze o pogło 
skach, jakoby D u m o aJz e  m a  być  przenie­
siony do P e te rsbu rga  n a  stanow isko naczel 
n ika  m iasta , że pogłoski te są  owocem fan 
tazyi kadetów .

Jubileusz ks Mr&zczerskipgo.

Petersburg . Z pow odu jub ileuszu  ke 
Meszczerskiego .Ulecz* pisąe, że ks. Me 
szczerskij j e s t  anarch is tą  pirr sang  z p raw i 
cy. P o p c h ią ł  oh władzę do wielu szaleństw 
odegrał wa>ną rolę w (s łab ien iu  R syl 
W  an fu  jubileuszu, pisze dalej ,Riecz", mo 
że on rozpam ię tyw ać o wielu rzeczach 
Niech się zachw yca owocami swej p racy  

„Nowr W r . “ pisze wymijająco, że ks 
M eszczersti n iew ątp liw ie  posiada Lalen 
k tóry  pozostawi po sobie ślad w nistoryi pu 
b licystyki rosyjskiej.

Petersburg :— W mieszkaniu ks. Miesz- 
czerskiego obchodzono jego jubileusz. \Y 
imieniu „K usskifgo Sobranja" występowali 
Btiktcnl i Hejdcn. Obecni byli członkowie 
Rady Państw a i posb. wie. do D um y P a ń ­
stwowej.

Pe tersburg  - Najjaśniejszy Pan ofiaro­
wał ks. M cszcztrskiem u swoj portret z wła­
snoręcznym napisem.

Z Synodu.
Petersburg . — Synod odrzuci! podane 

projekty r, fo rm y sem inaryów  i nakazał o- 
pracowanie nowego projektu  w ten sposób, 
aby seminarzyści po ukończeniu semimtryów' 
mogli w stępować do wyższych zakładów n a u ­
kowych.

Petersburg. — Synod p o la ł  wniósek, 
aby nie sprosluw yw ano podanej przez „Ros- 
siję" m rorm ucyi, że w 22 sem inaryach wy­
buchły  rozruchy, aby  w ten sposób nie d y ­
skredy tow ać ścisłości informacyi „lvoss:j i ‘:.

Kwostya żydowska.
1’etersburg. — Tim aszew  polecił opra­

cowanie p ro jek tu  przepisów o dopuszczaniu 
żydów do udziału w jarm arkach .

0  kolejach prywatnych.
Petersburg. M inisterstw o skarbu  wnio­

sło do Iłady m inistrów  pro jek t przepisów 
o udzielaniu poSwolef na koleje pryw atne

Wedlu-Y rzeczonego projektu  podania 
tego rodzaju winny być rozpatryw ane w d r u ­
g im  departam encie Rady Uaństwa przy 
udziale ob iera lnych  członków Rady P ań s tw a  
oraz posłów do D um y Pańs(w7owej.

Spraw a bar. Frederyksa.
Petersburg. Rząd rosyjski zażądał od 

lUnncyi w ydaniu mieszkającego obecnie 
w Paryżu pod zmyślonem nazwiskiem  b. 
g u b ern a to ra  wileńskiego bar. F r td e ry k sa .

Spraw a Gillcrsona.
Petersburg  —  M ienszykow w  „Now. 

Wr." pisze o spraw ie  Gillersona, że w mocy 
senatu  je s t  teraz wyplenienie z«korzenione­
go dzięki żydom zwyczaju blagi adwokackiej. 
Walczą oni o prawo w ystępnego  gadulstwa, 
naw ojują do buntu , stojąc przed em b lem ata ­
mi sprawiedliwości. Da'ej Mienszykow w y­
chw ala Szczegłowitowa za „oczyszczenie są ­
downictwa".

Petersburg — Senat odrzucił skargę 
kasacyjną Gillersonn, uznawszy, że roepra- 
wy sądowe nie powinny s taw ać się bezkar- 
nem  popełnianiem czynów, podlegających 
karze. Adwokaci, zgodnie ze złożoną p rzy ­
sięgą nie powinni mówi* w sądzie nic, co 
zdąża do osłabienia ustro ju  państw ow ego i 
społecznego; m ow a G llersona zawierała w so- 
bie podburzanie robotników przeciw u rzęd ­
nikom i k lasom  posiadającym  oraz naw oły ­
wanie do obalenia istniejącego ustroju.

Sprawy finlandzkie
Helsingfors- — P ro k u ra to r  sen a tu  fin- 

andzkiego założył p ro tes t  przeciw projekto­
wi nadzoru nad  kolejami finlandzkiemi. Z da­
niem jego, p ro jek t ten winien być rozpa­
trzony przez se k re ta ry a t  s ta ru .

Awanturniczy królewicz.
Belgrad.— Królewicz Je rzy  źbit sp icrutą  

na ulicy m in is tra  spraw  wew nętrznych.

Bomba.
Petersburg .— Na schodach  dom u przy 

ul. Rożdiestwienskiej zn a le z io n o  l2-funtoYvą  
óombę.

Różne.
Warszawawa. — Onegdaj i wczoraj w ie­

czorem widziano w W arszaw ie  i okolicy ko­
metę po praw ej stronie  planety  Venus.

P e te rsbu rg  — „Ruś" opisuje kom prom i­
tujące nieporozumienie. Za broszurę Picsze- 

chonow a pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej K orolenkę i Micbajłowakit go. Pie- 
ssechonow m usiał przezwyciężyć wiele t ru ­
dności, zanim potrafił przekonać sędziego 
śledcsego, żo Michajlowskij już  daw no leży 
w grobie.

Pe tersburg .  — Doroszewdcz pociąga do 
odpowiedzialności sądowej red ak to ra  „Ziem- 
szcziny* Glinkę za uczyniony m u w U ni pi 
śmie zarzut, jakoby  Doroszewicz podczas 
współpracownictwa sw ego w „Rosyi" za 
czasów A m fitieatrow a w ym uszrł  na  bankach 
dyskontow anie w ,k s li  pod groźbą rewrelacyi.

Petersburg .— Przyjechał generał Tołma- 
czcw.

Petersburg. —  W ub ieg ły  w torek  g a  
óinet m inistrów  rozważał ew entua lną  nomi- 
nacyę genera ła  Dum badze na stanow isko  
naczelnika m ias ta  P e tersburga .  W iększość 
m inistrów  kategorycznie wypowiedziała się 
>rzcciwko tem u projektowi.

Petersburg .— W yrażono Najwyższe po­
dziękowanie akadem ikow i Reinowi za pracę  
nad uzdrowotnieniem stolicy;

Petersburg -  Kontr-admirał Abaza m ia­
nowany został wioc-admirałem; jednocześnie  
na włesnc żądanie zwolniono go ze służby 
:« praw ent do em erj tu ry  i noszenia m u n ­
duru.

Petersburg —Z Baku, Georgiew\ska, Om- 
ska, P łońska i Płocka donoszą o ukazaniu  
się lara komety.

Nowa Buchara — O g. wpół do trzeciej 
>rzyby| konno następca em ira  buebarskiego 

konwojem wojsk bucbarskich  i przejechał 
ioami m iasta. N a ulicach tłoczyła się lu- 

ność tubylcza, k tóra  zwróciła się do niego 
prośbą o usunięcie Kuszbegia, istotnpgo 
inowajcy rozruchów. Po odprawieniu na- 

)ożi ń s tw a  w meczecie i wysłaniu  spraw oz­
dań zarządzającego agencyą  polityczną Rie- 
szetowa i generała  Ltlienchała, następca c- 
mira oznajmił, że d y m is ja  Kuszbegia je s t  
iw es ty ą  przesądzoną przez emira. Wczoraj 
zabito dwóch krew nych Kuszbegia i służbę. 
Dzisiaj wobec oczekiwanego przyjazdu em i­
ra dzień upłynął spokojoie; nie było rzezi 
ani rozruchów. Około godziny  5 wieczorem 
na rozkaz następcy  em ira  rozszedł się spo­
kojnie wielotysięczny ilum, oblegający m iesz­
kanie Kuszbegia.

Wilno. — Sąd w ojenno-okręgow y skazał 
na śmierć przez powieszenie spraw cę zam achu 
w dn. 0 g ru d n ia  1909 r. na generałów Aki- 
movca i

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — I  obwmdu zakaspijskiego 
przyjechała depu tacya od tu rk m en ó w  oraz 
przedstawiciele  chanży tek ińskiego z Dżu- 
matd&jscm i synam i jego  na czele w celu 
oświadczenia N ajjaśniejszem u P an u  uczuć 
w iernopoddanych z p jw o d u  up ływ u w roku 
zeszłym 25 rocznicy przyłączenia do Rosyi 
Merwu. Wraz z deputacyą przyjechał gen. 
g u b erna to r  tu rk es tań sk i  Sumsonow.

Petersburg .— Z powodu urodzin cesarza 
W ilhelm a odprawiono w koś Mele ś\v. P io tra  
nabożeństwo solenne w obecności m in is tra  
i w icem inis tra  spraw zagranicznych, am ba 
sadora  niem ieckiego i jeg o  małżonki oraz 
innych członków am basady  niemieckiej, ciała 
dyplom atycznego i wyższych urzędników.

P e te rsbu rg .—Senat odrzucił s k a rg ę  ka 
sacyjną , podaną przez adw okata  przysięgłego 
Gillcrsona i jego obrońcy G ruzćnberga.

P e te r s b u rg — Finansow a kom isya  R a fy  
P ań - tw a  wniosła n a  ogólne zebranie Rady 
cały sze r tg  projektów praw , a pomiędzy 
niemi p ro jek t  prawa o powiększeniu fundu  
szów n a  kancelarye g u berna to rów  i z*rzą 
dów gubern ia lnych  oraz o w yasygnow aniu  
ze sk a rb u  n a  1910 rok  75 tys. rubli na po 
włększenie funduszów  kacclaryjnych dla tych 
więzień, w których ustanowiono tymczaso 
wv e ta t  dn ia  15 czerwca 1887 roku.

Baku. — Dwóch niewiadomych złoczyń 
ców, pozostawiwszy czterech kolegów n a  
licy wpadło do mieszkania dwóch Kupców 
i g roźbam i śmierci wyłudziw szy  od n ich  40 
rubli, uciekło.

Petersburg.— Przyjęto na służbę do nu 
n isters iw a spraw  wew nętrznych w łościanin  
Czełyszewa. Jednocześnie zatwierdzono j- g o  
wybór na  p n z y d e n ta  m ias ta  Sam ary.

r e n g o .

Berlin.— W tute jszych  kołach polity­
cznych wielkie zainteresowanie budzą wia- 

omości o usiłowaniach naw iązania p rzy ja ­
znych s tosunków  pomiędzy A u s t ry ą i  Rosyą. 
Koła te żywią nadzieję, że wkrótce s tosunk i 
austro-r. syjskic ułożą się normalniej i że 
osiągnięte zostanie porozumienie w ważniej- 
zycli sprawach bałkańskich.

Berlin.— Wobec d y sk u s j i ,  ja k a  wywią- 
ala się w parlam encie n iem ieckim  z pown- 

du postępowania n iek tórych  generałów, m i­
s ter wojny oznajmił, że oficerowie w pew ­
nych w ypadkach  mogą przem awiać do sw ych 
oddziałów, ale nie powinni ag itow ać za woj- 

ą i do tykać  poulyki. Obawy, w yrażone 
jrzez niektórych mówców, jak o b y  w ydatk i 
la arm ię  były zbyt wielkie, nie są uzasa­

dniono. W prawdzie w yda tk i  na  zbrojenie 
bciążają ludność, ale pam ię tać  należy, że 

a rm ia  zachowała niem com  ich daw ne s ta ­
nowisko wśród m carstw , i jes t  rękojm ią  
lokoju.

Wiedeń.—Prasa  w iedeńska bardzo żywo 
zajmuje się kw estyą  s tosunków  austro-ro- 
syjskich. „Neue Freie P resse"  przytacza 
rozmowę z pew nym  dygnita rzem , k tóry  u 
waża sp raw ę tę za palącą i w yraża  przeko­
nanie, źe teraźniejsze w arunk i sprzy ja ją  jej 

om yślnem u załatwieniu. Obecnie jaknaj- 
epszy nastrój panuje w P e te rsb u rg u ,  a 
zezególniej w Berlinie, g fz ie  dokładają 

wszystkich sił do złagodzenia napiętych  s to ­
sunków. „W iener  Allg. Zig. ubolewa, że 
między obu s tronam i powstała sprzeczność 
interesów. Oba m ocarstw a miały jaknajlep- 
sze zamiary. To zapoczątkowanie, w ypły­
wające z idei zachowania s ta tu s  ąuo n a  Bał- 

anach  cieszy się  uznaniem  w szystkich mo- 
aritwi wogółe, w siczegńJność' z*ś N iem iec^ 

Tokio. — M inister spraw zagraniozoych 
oświadczył w izbie niższej, że s tsunk i Ja- 
lonii; z Rosyą, w brew  rozpowszechnionym 
logloskom, są jakn^jl-psze . Proppzycya S ta ­
nów Zjednoczonych została odrzucona, po­
nieważ sprzeciwiała się ona trak ta tom , do­
tyczącym interesów Japon ii  w Mandżuryi.

Paryż. — Powódź wzm aga się. Dolne 
łfętra gm achów  m in is te rs tw a sp raw  za g ra ­
nicznych, m uzeum  L u w m  i hotelu  „Conti- 
nental“— zalane wodą. K om unikacya t r a m ­
wajowa w wielu m iejscach przerwano.

Belgrad. —  Królewicz Jerzy  wyjechał do 
Górnego M iłanowacu dla pełnienia służby 
wojskowej w pułku piechoty.

Teheran Na placu m iejsk im  powie­
szono siostrzeńca Ałła-ed-Daouleha, Mohawer- 
es Saltaneha, k tó ry  wraz ze s tro n n ik am i by- 

_ i szacha został skazany  n a  wygnanie, 
a 'o b ecn ie  powrócił. N a żądanie posła ro ­
syjskiego zaprzestano znęcania się nad  t r u ­
pem i na tychm ias t  zdjęto trupa  z szubie­
nicy.

Część tubylczych oficerów b ry g ad y  ko­
zackiej s taw iła  się yy medżylisie i oznajmiła, 
żc jest zupełnie oddaną rządowi. Na zak o ­
m unikow ane im  żądanie, ab y  się zrzekli 
sw ych p re rogatyw  w zględem  innych oddzia- 
ów w ojska, of.cerowio oświadczyli, że nieo- 

dzownem jest  bliższe określenie, że oficero­
wie są instruk to ram i,  nie zaś dowódcami.

rozkazu n acz tim k a  brygady oficerowie zo­
stali usunięci ze służby.

Brunświk.— Podczas onegdajszych de­
m o n s trac j i  socyul dem okra tów  z powodu 
praw a wyborczego wynikły  rozruchy Od­
dział policyantów, do którego strzelił ktoś z  
t łum u, użył broni. Są ranni.  Zarządzono a- 
resztowania. W śród  ra n n y ch  j e d e a  po- 
icyant.

Gliwice (na Śląsku). P o lic jan t  zn iew a­
żył czynnie osobę cywilną. Zebrał się tłum, 
który stanął w  obronie znieważonego. N a­
stępstw em  tego było starc ie  policyi z t łu ­
mem. Na pomoc policyi zawezwano w ojs­
ko. W ojsko rozproszyło tłum. Wiele osób 
rannych .

Sidney.— Prezes związku górników  re ­
jo n u  północ aego skazany  został na trzy lata 
robót ciężkich za  dopuszczenie się gw ałtów  
podczas s tra jku  górn ików  w końcu roku  
1906. Inni podżegacze skazani zostali na 
krótsze term iny.

Paryż.— Do agencyi H a ra sa  donoszą z 
Aten, że gab ine t m inistrów  został obalony 
przez ligę wojenną.

Chftlons su r  Marne.— A eronauui Jewfi- 
mow dokonał w ciągu 53 m in u t  wzlotu n a  
wysokość 150 m etrów , na p rsestrzen i  55 k i­
lom etrów

Brest.— Rosyjski s ta tek  trój masztowy. 
„Mikus", zdążający z Rygi do Brazylii, za­
tonął podczas burzy w odległości 30 m il od 
E ssanu. Załogę u ra tow ano  i przewieziono do 
Brestu.

Wybory w Anglii.
Londyn— Do godz. 2 w nocy obrano 

225 unionistów , 233 liberałów, 38 z „Labour 
Party" , oraz 72 nac jona lis tów . Unionlści zy­
skali 117 m andatów , liberał i 17, „halum r 
Parły" 1.
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Proces Janiny Borowskiej.
D ziesią ty  dzień  rozpraw.

Juko pierw szy św iadek, zeznawał M. 
iMiikr.szcw.ski, właściciel biura o^łus/.eń. Znał 
en f /w ic k i e g ‘1 od la t  20 sin. Byli % s„bą 
n i  „ty". l*o frocesie Haeckera Lewicki 
mówił mu, ż f  ma już tej sprawy dosyć. 
Objawów epilepsyi św iadek nigdy nie zau­
ważył u  L , o sztucznej szczęce dowiedział 
się M. dopiero z procesu.

Adw. d-r Klębkowski: Ozy L< wieki 
nDal kiedy zamiary samobójczt?

I’. Mąknszewski: Broń Boże. Lewicki 
cieszył się życiem; mówił: „pieniądze mam,
sławę mam, procesy w ygryw am , kilka ła t 
popracuję i kupię sobie m ajątek". Przed 
kilku laty w W ołowicach na  polowaniu Le­
wicki ngrzążł w trzęsawisku row yż tj  kolan; 
g d y  go odszukałem, by ł zsiniały i przerażo­
ny niebezpieczeństwem śmierci. Prosił o 
ra tunek ;  podał mi strzelbę swoją i w ycią­
gnąłem  go z trzęsawisko.

Świadek Maryan Dąbrowski, redak to r 
„Głosu N arodu", podaje, te  nie u trzym yw ał 
bl żs jych  s tosunków  z Lewickim, ale na  
dzmń przed śm iercią  był w jego biurze z 
powodu swego procesu.

— P rzy b iłem  wieczorem do Lew ickie­
go dla naradzenia  się. W kancelaryi spo t­
kałem p. B row ską, ale się z nią nie wita- 
t  m i poszedłem do kancelaiyi. gdzie ko n ­
ferowaliśmy we trzech: ja, p. Feliks Jas ień ­
ski i Lewicki. Borowska była jakby p rzy ­
gnębiona. Świadek umówił się z Lewickim, 
że sootuają  się na Błoniach dla omówienia 
sprawy. Lewicki załatwił się z „klijentką" 
i wyszedł z Dąbrowskim. R izm ow y z Bo­
row ską św iadek nie slysz»ł.

Przew.: Gdzi ście poszli?
I‘. Dąbrowski: Na Błonia; o rozprawie 

mojej nie mówił, tylko o podróży do Dal- 
maeyi; dalej mówił o L dze obrony czci, że 
sp raw a jego tam  dobrze st fi, że po jej 
ukończeniu rzuci się w wir życia publiczne 
g. : rozticzał poglądy na życie polityczne;
m isiem  wrażenie, żc rw ie się do tego życia. 
Był bardzo wesoły, bawił się z psem. Z po­
w rotem  wsiedliśmy w dorożkę przed „Soko­
łem": przed kaw iarn ią  Bisanza rozeszliśmy
s ę, j a  tam zostałem, a Lewicki poszedł 
przebrać się do domu. W rócił o godz. 71 2, 
odszedł o g. 8V4. O procesie znowu nic 
nie mówił; opowiadał, że wkrótce jedzle  do 
W iednia w sprawie H a°ckcr-Borowska i cie­
szył się nadzię ją  fowodzenia.

Przew.: Gdzie poszliśc.e s tam tąd?
P. D ąbrow sk i- Prosiłem po, żeby p o ­

szedł do teatru  lu łow egn . Nie chciał, m ó ­
w i ą c ,  że czekają na ni eg* piękne panie, i p o ­
szedł zdaje się do p. Tyszkiąwiczowej.

Przew.: Go par.i ma powiedzieć na ze­
znania p. Dąbrowskiego? i y  pani wyszła 
wtedy z mieszkania L-w ickieg ?

i i i >r>. i w s k a : W y*zb, m .
Przew.: Z zezr ań świadka wynika, że 

Lewicki nie mógł się /.obnezyć z panią wie- 
tz  -rom i nie mógł wyznaczać pani schadzki 
na Bbmiach.

Borowska: Mieliśmy się spotkać na 
Błoniach; wyraźnie rui sye tkan ie  wyznaczył, 
a potem miał oddać 1‘sty.

D-r Kwiatkowski, lekarz, zeznaje, że 
kry tycz ego wieczora widział się z.S/*-wickim 
na p lantach, k iło  kaw iarn i Drobnera. Św ia­
dek wracał z tea tru  i podszedł do Lasnckie 
go. Było to po godzinie 11. Rozmawiał

z nim 10 m inu t o planowanej na  sobotę
wspólnej wycieczce do Wiednia. Lewicki 
powiedział, że gdyby zaszło coś niespodzie­
wanego i on nie m ógłby wyjechać, to za­
wiadomi .świadka u tem  telefonicznie.

Przew ,: J a k  pan długo rozmawiał z Le­
wickim?

ś<v.: 10 m inut.
Przew.; Jak ie  wrażenie uczynił na pa­

nu Lewicki?
Św. Był wesół, rozmawiał żywo, nie

zauważyłem u niego żadnego przygnębienia.
Świadek Nawrotowa, posługaczka Lewic- 

k :ego, zaprzysiężona, powiada, że Lewicki 
miał dobre zwyczaje", lubił ludzi, którzy 
u nii go pracowali, „ludzi bogobojnych". P o ­
znała Lewickiego przed l i t u  laty, gdy 
otworzył kance la r ię .

Na zapy 'an ie  o zwyczaje Lewickiego 
opowiada, że sypiał zwykle na łóżku, a „ a k  
byli krew ni"  to na  otomanie. Rewolwer le­
żał na szaf e obok łóżka i był zawsze n » b -  
ty. Pies, od szczeniaka będący u  Lew ickie­
go, był bardzo łeg  dny  i n a  gości nie
szczekał

Przew.; A widywała pani panią Bo­
rowską?

Św.; W idyw ałam . Sprzą ta łam  u pana 
m ecenasa od godziny pół do 7 rano  do 10. 
Raz mówił do ni nie, abym  nigdy nie wpusz­
czała gości rano, g i y  się ubiera. Raz p«ni 
Borowska przyszła bardzo rano do pana. Pan 
powiedział do pani Borowskiej, że niema 
czasu, bo idzie n a  rozprawę i powiedział, 
żeby m u głowy nie zawracała. Pani Borow­
ska pros.la, aby  pan wyszedł do kancelaryi, 
a jak w yszulł ,  to zapytała go; czy pan mi 
odda moje papiery, czy listy! Nie pam iętam  
już, czy mówiła papiery, czy li-ty. Pan  m e­
cenas uciekł, a pani Borowska czekała, s ia ­
dając co chwila na innym  stołku. W y g lą ­
dała bardzo źle i m iała widocznie nieczyste 
sum ienie, bo ciągle stołki zmieniała i gdy- 
by byli goście, t» nie mieliby gdzie siedzi ć, 
bo pani Borowska siedziała na wszystkich 
stołkach. (Wesołość).

Przew.: Czy pan cie r^iał na  jak ą
chorobę?

Św.; Nigdy na  żadną. Dwa razy za ­
chorował z przt ziębienia i ja  go sam a  wy- 
kurowełam .

Przew.: Kiedy pani Burowska by ła  tak 
rano u pana?

Św.; N a dz i iń ,  lub dw a dni przed 
śm iercią  pana.
Przew.: Czy w tedy  także potargała foto­
grafię?

Św.: W tedy!
Borowska: To nie było wtedy.
Obrońca, Sz lay, stawia wniosek o wez 

wanie d-ra Siipana, który leczył L. na ej i 
b p sy ę ,  a oprócz tego, kilku innych św iad­
ków z bhzkiego otoczenia zraaiłego. D r 
S ta łby charak teryzu je  przy te. ud1 zmarłego, 
jak o  hipochondryka, zwolennika nirwany 
i na tu rę  j aloh g  cz.ną, Która mogła dopuście 
się sam obójstw * lub zrobić z rewolwerem 
ges t  teatralny, wywołując n iespodziewaną 
śmierć. Mówca chce dowieść świadkami, 
że L. podobnie, jak  : Borowską, postąpił
z p. Sienn cką i z p. Elzą Miihlen.

i) r K lębkowski sprzeciwił s :ę wnios­
kom obrony.

Po godzinnej przerwie do ta tkow o prze­
słuchano "jeszcze p. Andrzeja Bylickiego.

Przew.: Pan  zeznał, że powstała myśl 
zastrzelenia p. Daszyn kiego. Od k jg o  w y­
szła ta myśl?

P. Bylicki: Zeznałem, że nie odemnie, 
ani od Lewickiego.

Przew.: Czy n 'e  do prowoka to ra  j a ­
kiego?

P. Bylicki: Prow okatorów  u nas  niema. 
Nie wyszedł od pani Borowskiej.

Borowska: Pan  musi powiedzieć, od 
kogo...

1‘. Bylicki: K onsta tu ję ,  że nie od pani, 
tylko od człowieka spokojnego i porządnego.

Przew.: P an  nie m a wymieniać nazw i­
ska. Kiedy pow stał ten pomysł?

P. Bylicki: Po rozprawie Ilaecker-Borow
ska

Przewodniczący zw raca uw agę  na sprze­
czność pomiędzy zeznam am i św iadka  a tem, 
co napisał w a r tyku le ,  przeznaczonym  do 

N ow in”. A rtyku ł ten (n iedrukowany) od­
czytano. Bylicki w ystępuje w ar tyku le  prze­
ciw Lew ickiem u ca  rzecz Borowskiej. By­
licki twierdzi, że a r tyku ł  napisał dla uzy­
skan ia  spokoju przed a takam i różnych o-ób. 
Borowska in terw eniuje , zaznaczając, że św ia­
dek co chw ila  ,.zeznaje inaczej” .

Prokurator :  Czy pewne sfery, o k ló ry c h  
pan mówił, nak łan ia ły  do fałszywych ze­
znań?

P. Bylicki: Tego nie mogę powiedzieć. 
Mówiono mi, że Lewicki popełnił sam obój­
stwo.

Przew.: Czy w tej tendencyi,  żeby to 
w sądzie powiedzieć?

P. Bylicki: Takiego wrażenia nie cd- 
niosłem.

Przew.: Czy pan miał jak ie  przykrości 
z po w o n i  swych zeznań:’

P. Bylicki: Z powodu zeznań na roz­
prawie, nie. Podczas zeznań w śledztwie 
pytano mnie, co zeznano. J.i zaś nie wiem, 
czy to było samobójstwo, czy morderstwo.

D entysta  Lipiński, k tó ry  od 4 lat miał 
Lewickiego w swej klienteli, oświadczą, że 
Lewicki s traszn ie  się k ry ł z tem, że ma 
sztuczne zęby.

Przew.: Czy m ów d gorzej, jeśli nie
m iał szczęki?

Św : Sądzę, że m ón ił  gorzej, ale tego 
nie wiem, bo przy mnie nie był bez szczęki 
i nie słyszałem go m ówiącego bez szczęki.

Przew.: C/y idąc spać, miał zwyczaj 
wyjm ow ać szczękę?

Św. Naturalnie, że wyjmował, czynią 
to bowiem wszyscy.

N astępnie przeczytano zeznania służby 
w hotelu „V ic toria“ , pokojowej i pos ługa­
cza, k tó rym  Borowska dnia 4 czerwca, a 
więc tuż prz<*d katastrofą, dała po dwie ko­
rony napiwku.

Borowska twierdzi, że ten napiw ek da 
la im dlatego, że właśnie w ten dzi°ń, lub 
dnia  poprzedniego o trzym ała pieniądze na 
zapłacenie hotelu.

Dalej odczytano protokół o znalezieniu 
u Borowskiej 3 i pół g ram a morfiny.

Borowska t świadeza. że posiadała m or­
finę w ceiueh wiadomych, mianowicie m y ­
ślała o samobójstwie. A kiedy lekarze orze­
kli, że trucizna U  wystarczała do otrucia 
30 osób, przypomniała im Borowska, że ktoś 
we Lwowie, ja k  pisano, zażył 3 g ram y  mor 
finy i męczył się przez 14 dni. Aby wdęc 
un iknąć podobnych męczorn ',  dodała z iro­
nią, m iałam  u siebie silaiejszą dawkę.

Następnie przewodniczący wykazuje 
różne sprzeczności zeznań Borowski*j w 
śledztwie i w obecnej chwili co do spalo­
nych listów, po;zem  zapytał:

Przew.: Dlaczego paai paliła Lsty, k o m ­

promitujące Lewickiego, a przedewszystkiem 
spaliła po strzale?

Borowska: Czyniłam to dla Lewickiego,  
oo wiedziałam, że zabił się przczemnie.

Przew.: To zamias t  rannego ratować,  
gdy on głową t łukł  o podłogę, pani w ten ­
czas zajęta była paleniem listów.’

Burowska: Obecnie to wygląda  na  n ie­
logiczne, lecz wtenczas  t rudno mi było o 
logikę w prs tępowaoiu .

Z kolei przewodniczący zarządził od­
czytanie l istu,  który pi-ala Borowska d. 
24 go g ru dn ia  ze Lw owa do L. Tri ść tego 
listu pełna czułości i tęsknoty,  wyrzuca Le­
wickiemu,  że „zepsuł j j sny złote i marz  - 
nia*... i to ten Lewicki,  ,,za k tórym tyle łez 
wolała i tęskniła'*. Prosi  dalej w tym liście 
B orowska Lewicnieao,  żeby, jeżeli ięj nie 
kocha,  przynajmniej  pozwolił jej sic bic ko­
chać; w końcu wyraża  życzenie przepędze­
nia u kolan Lewickiego chociażby god/iny,  
za k tórąby życie i cale szczęście swoje 
o d d J a .

Z i s ( ę : c a  s t rony poszkodowanej ,  d r  
Klębkowski ,  przedłożył nas tępujące wnioski: 
Ceiem s twierdzenia,  że lampa nie świeciła 
w chwili st rzału,  proszę, aby powołano 
na świadka i przesłni iiano żonę Lewickie­
go, k tóra doskonale znała  jego zwyczaje, a 
która stwierdzi,  że Lewicki zawsze gasił  
lampę przez skręcenie km; tw, a nie przez 
dmuchnięcie ,  że szczękę wyjmował zwykle 
w ostatniej  chwili  przed zgaszeniem lampy, 
że po wyjęciu szczęki głos m u  się znacznie 
zmieniał i że nigdy nie miał odoru z ust.

Pro kura tor  przychyl.ł  się do wniosków*.
Obroń-a  dr Śzaluy sprzeciwia się prze­

prowadzeń u  tych dowodów*. Lampę Lewicki 
mógł zawsze skięcać,  a raz zdmuchnąć i od­
wrotnie,  sztuczną szczękę zaś za lat d a w ­
niejszych mógł  nosić nawet  diugo,  w os tat ­
nim czasie prawdopodobnie  mu dolegała.  
Zresztą Lewicki,  dbając o hygienę ust,  mu­
siał często szczękę i us t a  płukać

Na tem o godz. 3 min 15 przewodni­
czą! y rozprawę odroczył do wtorku.

S k a n d a l i c z n a  s p r a w a .
— o —

Cało wyższe towarzystwo rzymskie mówi obecnie 
o skandalu,  który niedawno miał miejsce  w t. zw. św ię­
cie czarnym i który p rzypraw ia  o rozpacz jed n ą  z naj­
bardziej znanych rodzin z a ry s to k rac j i  dworu papie­
skiego.

Chodzi m ianowicie  o f- lszerstwo, po je ln iouc  
przez młodego księcia,  siostrzeńca kardynała ,  k tóry  o- 
mal nio został obr-ny papieżem, i przez żonę sp o k re ­
wniony z rodziną jednego z papieży.

Fa łszers tw o  na sumę 42,0Qu fr. popełniono zo­
stało na szkodę wuja księcia-knrdynałi .

Pisma na razie nie podały nazwiska fa łszerza ,a le  
ostatni num er «C i rr iore  dcl Mattino* ogłosił, żc spraw ­
cą skandalu  ji-sl książę Campobello, syn księcia  Buon- 
f rnelio, żonatego z siostrą  k a rd y n a ła  Rampolli.  Sam 
ks Cf mpobello < zenil się przód paru  laty z księżniczką 
Alghicri,  n a P - ą c ą  do rodziny, z k tórej wyszedł papież 
Kieiuon- X. K.iążę Campobt-llo znany był w K/jm ir .  
ze swego hulaszczego zy-.ia.

Z prasy rosyjskiej.
W osUtn m numerze „M ,sk. leż nied.“ 

ZHsUnrtW i;t się ks. Trubrcbe j  mul u p u d K i -m  
religijności Di. tylko wśród inU-lig. ueyi pr i 
woslawnej,  ide i wśród ludu.

Objaw m z.atrwnżii|ą« y, mów i ks. T.u- 
beckoj — * duelmw ,eń , iwo nie. powinn*-
tu się z.usluwiiić „ri .chcm wolności wym.“

«JeżeIi  s*lki tysięcy prawosławnych rzuciły się- 
do katolicyzmu, protestantyzmu, sztundy i t. d., j a k  Ltl- 
ko r / ą d  na to pozwolił  — to cóz to z nicli za  p raw o­
sławni daw niej  byli? Co można rzec o młodzieży wł 
ś Bańskiej, k F r ą  opanował nihilizm, jak  tylko zdarzyła  

ię sposobność swobodnego żółknięcia  z inteligCiicyą? 
Co myśleć wególe o prawosławiu  które  t rzym a się 
jedynie zapomocą środków pi zyimisswycń— zakazu ' p r o ­
pagandy, groźby kar  kiyminalnycb, zakazu książek i 
a ad ag ck  religijnych? Czy tak ie  prawosławie  j e s t  w i e l ­
kością realną ,  czy leż fikcyjną?>

łObliczo kościoła wypłowiało i zamnrło w po ję ­
ciu samych h ierarchów pmwosławnych. l>la pasterzy, 
którzy uważają,  że jedynym  warunkipm ura to w an ia  
kościoła  je s t  u trzym ywanie  wiernych w kościele ś ro d ­
kami przymusowymi,  przestał  on być żywem ciałem 
Chrystu a i stał się  m artwym  mechanizmem.*

Ks. Trubeckoj m a tu na myśli archlep.  
wołyńskiego Antoniusza,  który,  po zrewido­
waniu seminaryun t  ki jowskiego,  przekonał  
się, że seminarzyści  nie chodzą do cerkwi  
i zaleca wskutek  tego zastosowanie os trych 
środków represyjnych.

«\V szkolnej polityce L ic rarc l i i  rosyjskiej,  tak 
samo jak  w polityce kościelne) wegnie, przebija  jed n a  
i ta sama cwcb^— zależność kościoła od siły świpekiej.  
Stąd zaś pochodzi brak wsz.-lki.h zasad w tej polityce. 
Kiedy s:ła była po s tronie  świeckiego ruchu wolno­
ściowego, widziel śmy cały szereg zupełnie bozzasa- 
d n y rh  ustępstw  dla  tego r„  hu: .--'kota duchowna dc - 
s ta ła  autonomię zupełnie  nic dla  względów religijnych, 
a le  czysto świecki-b,  dlalccr-., żo w ten sposób chciano 
wpłynąć na uspokojenie. T eraz  naodwrót  polityka k< - 
śe ie lna  idzio posłusznie za wszccbwładną w naszych 
czasach im rc j.g  fn ilcci/n t.

„Świet" z zadowoleniem podkreśla 
ko re spondenc ję  do „Uzien. PoLersb." z Luc­
ka, ]w której  mówi autor o przechodzeniu 
mają tków polskich w obce ręce.

cDla marzycieli  o cPoIsco od n u r z a  do morza* 
j e s t  to n a tu ra ln ie  powód do smutku. Alo d la  wszyst­
kich, kto wie, żo W ołyń lo odwiecznie rosy jska  z o- 
mia. jesl  to zjawisko pocieszająco i najzupełniej  n a tu ­
ralne.*

Cóż na  to sprzedawczyki? (j.)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  J.ik donod  1 *ti.)łos Moskwy*, w Pe tersbu rgu  
ma s*ę odbyć zjazd rosyjskich towarzystw sokolskich.

Q  Podobno osta tn ia  audyeneya  Cboiuiakowa 
w Carsniem Sioło pozOvaje w związku żc spodziewaną 
wizytą p słów do pa r lam entu  z 1 raricyi i Anglii.  
Prawdopodobnio posłowie zostaną przyjęci na uroczy­
stej audyeneyi.

0  Senatorem  finlandzkim został m ianowany 
S ia r ik u sa i ,  były asesor bo lgench tu  w Abo. N ow y so- 
Dator zastąpi hr. Berga ua  stanowisku prezesa  d e p a r ta ­
m entu  sądowniczego.

0  Podobno spccyalna komisya, sk ładająca  się 
z ministrów woiny, m arynarki,  skarbu i spraw zag ra ­
nicznych pod przewodnictwom Stołypina, ukończyła  już 
pro jek t  reoreauizacyi ohrooy pań-twowei. Pro jek t  ten 
ma być wkrótce v ogólnych zarysach ogłoszony w ko­
munikacjo irzędowym.

0  Za  csły  czas trw ao ia  epidemii cholery w P r -  
tersbuigu od r. iiios zachorowało l ii .501 osób i zmarło 
O 665. Procen t  śmierci wynosił 3 5 —42.

0  W y sU w a  awiatyki ,  k tóra  miała  się odbyć 
1*1 stycznia, w Petersburgu  została  odłożona na luiy.

REDAKTORZY i W YDAW CY  

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Magazyn JapońskiO T W A R T Y
z o s t a ł ' 1

SPECYALNY
Najlepszy na całym świecie •‘ c n a i a n k  ziuk. m. i-heiuik -• Kesuga-San w T kio'

l*:rnv. f: li ranki do harbakw vf.iz)\ -loiy. szkatułki, pudelka drów niane i lakinrowait", ramki, dywany, i> .umiarze
P E R F U M Y  i M Y D ŁO  ,,G U R AN N A  S A J '1 z jap ń » i .h  prawdziwych żywych kwiatów .

'a ta tm e ,  lace, lalki,  gry, zabawki, owady ruszające się. łam głów ki,

Funduklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor­
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

Funduklejowska 17•/ Ci u-.ocli śc ianek  od 4 cli rb. Obrazy, 
pokoiki j ap n w , upięk-/. n a . l .o in k i  i w. in. przed.

w pro 
obok

0 'a tru  uTifijskiifco 
ioiulu »Franę3 is ' .

Dum H a n d lo w y

Br. ROSENTHAL
p l .  D u m s k i ,  otok  mag. .TcrmGirwa

od 18-go stycznia
na krótki czas wyznacz mą zo- 

l;ila

W IE L K A  ROCZNA

Wy pr z e da ż
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.  ' .O ar*/.  I r : c e l  m*. >k. zamiast 
l -m i)  .. f i rap  „ „
1 030 .. Diagona! \\>*y>i. ko'or.
3.i.(jo > Sukna  dc.ms
1.2 >it ,. Dr.ip. „ ł \n g io “ d in i- .
] .'">) . Pi!h*z i d:ui»k. « a r n .  i br-.mzow. 4 5i.»
I 5 ii) 'l j ic.ii dams. 2 ar-<. - ' e r .
\ l  o-::,a pa*tva jąc^k. w, in. mat.
W i0«4 .pi
S i i  n do l.-o-i czarn. ji-tlw.
I f:a iv a n ;a  |)odwij 'ia 
j \i i iau>  c/arr.p

w5zy.?t. kol. Xi 1
Ful -r ' .  t k j  u. i dw.
i taya ji-dw. w-*z. k i l .  p-odw. ,-zcr. 
r ’lii 'eni'! ie wszyst. kolor.
M u - /. 11 ri
Al u s /J . u Proch r. Zindci szeroki 
.Satyna na ubrania  
v >•: t*ti" b.ały na bieiiznę
P a r ty a  kołder p lnszoaye  . zamiast  7.—
S : W o l y  phi-, .owe

Na w s z y s t k i e  in n e  t o w a r y :
jedw abne , wi lniane sukienne, dywany, f i ranki  i plólno

zniżka od 25 L  oo 4 0  |, " " ,J1
RESZTKI ZA PÓŁ CENY.

„ ] t o v » o ś c i  C i t e r a c k i e ' 4
r o z p o c z ę ł y  d ru g i  r o k  w y d a w n i c t w a

i w dalszym ciągu r c g u la n ń *  w ydw dzic  będą, lacz nie w 6-c!o irkuszowycli 
k s iążk ach "2 razy miesdiyznte. a u 12 — 16 a rkuszach  r a z  n a  m ie s ią c ,  

co wpłynirt dodatn io  na dobór w ięk*zych Hz cl na - /ych  auto iikJĘł
P r e n u m e r a t a  k w a r t a ł ,  r b .  1 . 5 0 ,  w  o p r a w i e  r b .  2 . 1 0 ,  p o rto  k. 3 0 .

Dotąd wy.-zły pomiędzy immmi dzieła: Z. Bartkiewicza, J Bctclkowsklego. 
T. Jaroszyńskiego. 1. Kurnatowskiego. J. Lemańskiego. J. Lorentowicza, A. Nowa- 
czyńsklego. G. Olchowskiego, Z. Różyckiego, M. Srokowskiego, * Tetmajera M. 
Wierzbicskiego. W drug im  rch.i u » r / ą  su; utwory: M. Domańskiej. Ory Jelsklej. 
K. Kalinowskiego. T. Konczyńsklego. J. Kotarbińskiego. A. Langego. K. Laskow­
skiego. Z. Michałowskiego. W. Przyborowskiego. W. Reymonta. L. Rydla. A. Wy­

sockiego i innych.
HodukefR i Adm in is tracya  w księgarni S t .  S a d o w s k i e g o ,  Warszawa, ul.  
Z ło t a 'N r  I. K sięgarn ia  St. S a d o w s k i e g o  w  W a r s z a w i e  dostai-' l l  
k s i ą ż k i  i n u ty  oglwzoiu* przaz wyjakolw ilig  kamiflai.  P r z y j m u j e  p r e ­
n u m e r a t ę  ua w^zy-Utii- pi>ma krajowe i z.M-raiiiuziiu. iliti.dfi

T A R C Z E 1.3093

i i

n
Zapisane sposobem udoskonalonym

w  w y k o n a n iu  b e z  z a r z u t u ,  a r t y s t ó w :
T ea tró w  A o n  skmh: Bakłanowa. Andrejewa, Bolsz&kowa i t. d.
Piośm cygańsk  e: A. D. Wlalcewo], Wari Panlnoj, M. A Karinakoj.
IiuMołStów: Sarmatowa Pnftra Newskiego i i. d.
• ji.Tów: Archanglelskiego, Warszawskiego, Pawłowa i t. d.
Orkleidr: Lejb-Gwardyjskiegu pułku koni,ego i i. d.

Cena ta rcz  o h s ir g n s y c k  {K  - 1 r. I I  i
Są doa sprzedania we w szysł. gramofonowych i muzycz. magazynach.

Żądajcie cenników tarcz „Z0N0F0N“.

Od d n ia  20  go do 27-go  s t y c z n i a 10134

y p r z e d a ż  

Łacinnik ul I n s t y t u c k a  12.

Wyprzedaż
o d  d n i a  l ! - g o  s t y c z n i a  t y l k o  7 d n i

W magazynie ' " F - w a  T l r i i / v n  ^r0szcza!y|( 58,
Rosyjskiego w  1 1 1 W I I  wprost Besarabki.
S u k ie n n y c h ,  w e ł n i a n y c h ,  je d w a b n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h  gotowych 
*p iduic, Llua-k, apkien. N a  *uknip odpusowano lab n t  od 2 0 —40 .,. 10173

B U C H A L T E R - G 0 3 P 0 0 A R C Z Y
fpulak 2N l a 1), z ivyk>/tał ' 'eniom fach , 
prac. obecn o w n ó p o u a z .  mnjaęku P 
Z. k ra ju  w braku m,t'.--'k. f -m dijnogo 
znniszf.ny /mion) posadę oil i m arca  
1*10 r. P o w a ż ,  r e f e r e n c .  Obecnie 
p, biorą 1000 rb . pi* z | i / y  dodat, 
w naUtizc i - d  czyst*-go zysku. 0 -  
s ta tecznio  m*giby zgodzić się na wa 
rn n k i  n a s tęp u j :  pensy* 9 0 0  rb . w g >- 
*ówce przv dod;it. w" naturze i f a m i-  
l i jn e m  m ie s z k a n iu ,  w w-ększym 

j majątku warunki odpowied. do ilości 
j folwarków. II le t n ia  p r a k t y k a  w 

większych mają tkach i cukiownia .  h. 
j \Vzorv i o / iyeh systemów rach u n k o w o ­

ści. l>la poważnego trak tow an ia  spra- 
I wy inrgę przyjec hać natychmiast z wa- 
j rjmkiom zwrór.oala kosztów podroży iv 
jot-ydwie strony, w r« z ;e n iezgodzenia  

się. Aiires: * f / ' r n u ik  Kijowskie ola 
■ przesłań  a h tr tfeaherne i  A. B 10’41

Po t r z e b n a  n a u c z y c i e l k a  z w y -

ksztal. gdttnnz. i począi.  m uzyką  do 
js-dnej dziew. 0 6  ]'ly poi-z. W oukowco 
gub. | udoi. M. Ihu  uow-Aa 1615,3

04'hron. do twarzy d la  c e ry  1 hropow.
jirzcciw p r y s z - z .  przeciw' św ią d o w \
wugrom i ws, o k. ozięblin. i wszo k.
zaica/otuom cery, naczerw icn ien irm .

Od cieża, wybiela i udolika t  t a. 
\':nl*'r whżu*1 d la  Panów i d la  Pań! 

Gł. sk ład  ap teka  Zameniofa ,  Warszawa.
14401

Naftowo-źarowe oświetlenie ,,LUX".
powszechnie znano i na jlc fszo  ze wszy- ki li t i t i i e j ą - y c h  sv 
siem- w za tow eg  > oswii-ilenia, o ozem ś,\ igAczą ujfezwy

i przyznane m eda l- .

Łukowe lampy i latarnie dla zewnętrznego oświe-
ł l n n i g  ulic, fabrycznych, kiiszai-owycli i fo lw .t rcz l iyh  dz i■ - 
t l u l l l u  dz fi ów. park 'W . dworciiw, przł>t*>ii i i r-

Oia wewnętrznego oświetlenia
sza)-, - a ld lu p o s i  dz-n ,  kcscioliiw, domów modlitwy. sy»ago< i Mfp

Najnowsze udoskonalone lampyzsemociśnieniem 
„Autolux” . J" ;s3

Pampy -p r /e d a ją  się o sile lo>. 2.50, 7-5-> <1 ■> ItjJiO n. rmaiiiyeli 
świec. Km l*gi i k* -/.Kirysy mi żadtnip .

Kijpw*. .Kanior Kre^zcza- 
tyk 30 (w p dw.) lei.  ‘.122.

(iii-wuy przed- 
-Uiwiciei Emil bzprung

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telcf.  178H. Rekoni«n(f- 
nauczyciclki,  bony, oficyal.,  rzeiuiośln 
i wszelką służbę domową. Przy  biurze 
wspólmicszkanio dla szukających pracy 
młodych kato liczek p. □. „Schronisko 
S-tej Jadwigi** 12774

/dolny T E C H N IK  M EC H A N IK
z zagranicy z d ł iu o lc  nią p rak tyką ,  
pi.fznkuj^ po-ady i a  wsi przy gorzelni,  
m ł y i o .  ta r taku  i t. j>. z n a ą c y  u k ż ę  
d u i ła d n ie  m aszyny ei*’kir.  oraz masąv- 
ny e»spl<*zy.n*', jak gazoint tory, au to ­
mobilu i V (i. J.sskawo zgloszi-nia 
*D/ 'en .  Kn.c d 'a  A. Z. 36)49

Przytułek dla położnic
akuszerki  1,3577

M. J. Dmitrijewej-Linczewskiej
pod nzdzorem lekarza-specyalis ty .  P rzy j­
muje s- kre t.  położni, i- w każdym cza- 
;i*». Maryisko-Blagow ieszczeńska -V? 44

Majątek przy kolei
iia W; \ 11 i u odseparow any 1 (X) dz. do 
-'pr/ediUila. Bli/sz*- fzczogżły: Sław ula.  
■ k rz io  po, zt. Xr .30, R>>z pośredników.

pus /uku jr  posady 
biuioiiej.TiiaświH- 
dttżlwa. l lfeily:

• Dzii-imika* Skiiiśski. lu tT S
Rysownik
A (ini. śD z i ł i in ik a '  ż

S /IG R . W. Z ^ e -  M EO rtl.EM  ■_>, P A R Y  j;ę .

SBSKłECO
? 5 i  

sCCkc 
i.cszao iz c  

HAiŁriOOWNiCIIŁ ^

n n r n d n i k  przyjezdny zna wszystką UJlUUIIIn jiul prę  ( g r o d - i c / ą ,  p rak t  
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Naucz-ka polka ivk̂ m u t7'Po tsl:.
miej. W, Żytomierska 20 tu 27. J 6 F

P z J f i l l ł  f e f ł -  średn .  lat chco się u- 
U Ł i U n .  czyć cd 1 dn i  ki. u siud. 
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Sprzed, dwa majątki
z pięknemi rczyden. Pocztowa sń r /vn  
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Oo wynajęcia 2 pokoje Sasi:
z l .ćk o o em  "d ulioy zda ' ,  na hiuro lub 
d la  pry w. osoby o s a .  cloktrycz. l.mzc 
być le ie f j i1. Wc.iś ic i d  froutu. Mi­
chałowska u lica  Nś 22 m. 8. 16176

D nC 7llV lliQ  Posatly rkonom a,  mam 
> UoŁUKUję świad. Adr. P r u t a Ł w  J» r  
Xr 23 m. l.ocictewskicgo. 16175
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egzyslcnc*. m agazynu  

bielizny i kapeluszy

Kreszczalyk 50

Rabat od 30"|, do 5°,

Jam pol-Podolski
P r e n u m e r a tę  i ogłoszonia do

„Dzień. Kijowskiego'*
przy jm uje

p. Włodzimierz Biesiekierski.
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